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Zbrodnia listopadowa przed sadem.
o o o

Porażka obrony z P. P. S. w sprawie 
osk. o zbrodnie Stańczyka.

Kraków, '21 czerw ca:
R ozpraw a sobo tn ia  niespodziew anie przyniosła 

szereg bardzo ciekaw ych momentów —  i była po­
za  t tm  bardzo ożywiona.

C zy to samoookarżenie p. H aeckera z „N aprzo- 
du“, k tó ry  w  dn. 8 lis topada w ił się z radości 
n a  widok kałuży krwi ułańskiej na ulicach, czy 
też  niezgrabny w ysiłek  p. H eskiego, ab y  Tueho- 
w iczów nę zm usić do cofnięcia zeznań, że osik. K le­
m ensiew icz zapowiadał już 5 list. rządy robotni­
cze i milicję ludową, czy też w reszcie ''nleresują- 
ce  choć smutne szczegóły z zeznań inż. M ajera 
o  rab u n k u  szum ow in IT S . z p ro s ty tu tk ą  na czeb 
w H otelu  K rak . —  w szystko  to  ożyw iało rozpra­
w ę, a, co ważniejsze, dmzucało w iele ciekaw ych  
mom entów Uj roli FPS. w czasie rzezi listopado­
wej.

Na sam koniec rozpraw y —  zachował Trybunał 
najciekawszą sprawę: uchwałę co do pretensyj
obrony PPS. w spraw ie osk. (Stańczyka. Fierw- 
szorzędnyuii argumentami  ̂ prawniczymi usunął 
Trybunał ponad wszelką 'w ątpliw ość —  tg, co 
obrońcom PPS. w ydaw ało się niejasnem w oskar­
żeniu obw. S tańczyka.

Osk. Stańczyk sianie przed sądem i odpowie za 
swoją działalność, którą akt oskarżenia precyzu­
je jako zbrodnię antypaństw ow ą bumu, rozruchu 
; morderstwa.

U chw ała T rybunatu  zniszczyła też w szystkie  
nadzieje PPS., co do uchroidenia „tykaInego“ już 
suwerena z Domu Rob., z którego okien strzela­
no do ułanów 8 p..

14-ty dzień rozprawy.
Ponieważ sędzia przy-. Jabłoński przyjechał, roz­

prawa sobotnia odbyła się normalnie.
Przew. stwierdza, źe >ędzta -przys. Jabłoński uspra­

wiedliwił należycie swoją nieobecność przyz przed­

stawienie poświadczenia z Urzędu ruchu z Rozwado­
wa, że rzeczywiście spóźnił się na (pociąg-.

Obrona DPS. wnosi jtszcze raz o zwolnienie z are­
sztu śledczego osk. Rej mana.

Zeznania św. Brumera.
■Nasypują zeznania dalszych świadków.
Św. Brumer zaprzys.) odnośnie do osk. Kmiecia.
Przew.: W jakim stosunku pozostaje św. z kamie­

nicą osk.?

Rewizja w obcej kieszeni.
Św.: Jestem  właścicielem fabryki miodu ..Zagło­

ba1'. k tóra  się w tej kamienicy mieści (ul. Jagielloń­
ska;. Podczas strzałów schronił się do kam itnicy przy 
ul. Jagiellońskiej. Właśnie nadbiegł ułan z koniem. 
Żona osk. Święcha- zaczęła wołać: ,,Dawać tu tego 
konia!“ Rzeczywiście konia sprowadzono na podwó- 
rae. Ulan przyszedł też za koniem. W tej chwili zja­
wił się osk. Kmieć, popuścił poprzęgi z konia, zdjął 
.siodło, odebrał też ułanowi ładownicę, szczegółowo 
go rewidując. Ułan miał bagnet. Osk. Kmieć prze­
szukiwał ułana po kieszeniach. W podwórzu w pół 
godz. później ■— widziałem 2 ludzi z karabinami. Osk. 
Kmieć też biegał z karabinem, a żona krzyczała, aby 
go zwrócił.

Przew.: A co osk. Kmieć robił z tym karabinem?
Św.: Nic. Gonił tam  i z powrotem.
Przew.: Składał się może?
Św. rbardzo gwałtownie rzuca się i gestykuluje): 

Tak.
Przew.: Ozy stali wtedy ludzie na ulicy?
Św.: Tak.
Przew.: A strzelano?
Św.: Tak.

Następują zeznania odnośnie do osk. Kubali.
Odwód. św . Jan Rajtar (zaprzys.). Do godz. 10 ra­

no był na ul. Tawdej, potem poszedł do domu. Osk. 
Kubalę widziałem między godz. pół do 9—pe ł do 10 
rano.

Odwodowy św. Jaidoiwnicki, nic nie widział i o ni- 
oBem nie wie.

Pozew, (do osk. Kubali): Pocóż osk. go wzywał?
■Osk. Kubala milozy.

Św. Kubalowa (zaprzyj.) m atka o.-k. Kubali.
Przew.: Pamięta św. rozruchy 6 list.?
Św.: Tak.
Przew.: Uóż św. robił w tym dniu?
św .: W yszedł z domu około godz. 9 rano, a wtó- 

cił o 1 pupo).

Odwód. św. Wagner, odnośnie do osk. Fug. (joe- 
bla, kelner.

Przew.: Co sw  robił w  dn. 6 listop.?
Św.: Rano byłem w lokalu organizacji kelnerów. 

O godz. 11 rano przyszedł o.-k. Goebel i siedział.
Przew.: A na zegarek św. patrzał?
Św.: Nie.
Przew.: A kąd św. wie, że to była godz. 11.?
Św.: Bo to była l i d a .
Przew,: Dobrze — tylko skąd Św. wie, że to była 

11 - ta ?
Św. milczy. Poza tern nic nie wie.
Na tych świadkach ukończono przesłuchiwanie za­

ległych świadków z cstaitniego dnia rozpraw J.

Na-tepnie przystąpiono do przesłuchiwania świad­
ków, odnośnie do osk. Synowca.

Zeznania św. Grala.
Św. G-aj.
Pi-zew.: Czy św ma złość do osk. Synowca?
Św.: Tak. Ja go nie lubię.
P-zew.: A o co?
Św.: Bo mamy procesy o grunta z jego ojcem.
Plracw.: A z samym osk.?
Św.: Nie gadam y ze sobą.
Obrona stawia wniosek, aby od św. nie odbierano 

przysięgi.
Trybunał przychyla się Jo  tego wniosku.
Proew.: Mimo to św. obowiązany jest mów ić praw­

dę. Cóż więc św. widział?
Św.: Widziałem osk. Synowca, jak szedł z ul.

Szczepańska j na ul. Dunajewskiego. Widziałem go

przez kilka minut. W ręku miał karabin, ale nie wiem 
tego dokładnie. Tak mi się zdawało.

Hierozróźnia karabinu od laski.
Drzew.: W śledztwie zeznał #w\, że widział osk.

Synowca z karabinem na ulicy.
Mec. Jśzurlej: Ozy św. był w wojaku?
Św.: Tak.
Mec. Szurlej: I nie rozróżnia św. karabinu od laski?
Św. milczy.

Odwód. św. Czepiec z Bronowie, nic nie widział.

Odwód. św. Marja Dąbrowska również niewiele 
wie.

św . Mły narczyków a.
Pawew.: Zna św. osk. Synowca?
Św.: Tak. Mówił mi w Bronowieach w dn. 6 l is t  

między godz. 2—3 popol.. że są aw antury w mieście 
i nie więcej.

Prze w.: A obrona powołała św. w tym celu. że św. 
widział o-k. bez karabinu w miaście?

Św.: Ja całkiem w mieście n e  byłam.

Sw. Poźniak byf w dn. 6 list. tylko w Bronowicach. 
Osk. Synowiec opowiadał św. również w Brono wi­
cach, że w mieście są awantury.

Obrona zrzeka się następnego św. Reinera.

6-go sierpnia czy 6-go listopada?
Św. Woje. Wójcik, rolnik z Bronowie.
Prze*,: Kiedyż św. widział oSk. Synowca?
Św.: 6 lipca — czy sierpnia...
Przew.: Chybi listopada?
Sw.: \  może listopada (wesołość): mówił, że w K ra 

kow ;e awantury.

Zeznania iw. Dąbrowskie].
Św. Arna Dąbtowska (odnośnie do osk. Tucłwwż 

czówny).
Przew.: Czy pmzed świa. likiem mówiła- co osk. Tu- 

ełiowiazófwna?
Św.: Osk. Tuchowiczówna chodziła na zgromadze­

nia. Była także 5 list. na zebraniu. W drodze powrro- 
tnej mówiła, że „gdyby policja robiła ruch", gdy nie 
j*«woią odbyiwać zgromad ’e^ia, to waitniby wziąć 
ze sobą piasku". A w tedy ja powiedziałam: „A daj 
-P°kój — to nie dla kobiet".

Praew.: Cóż o*k. Tuehowiezówna na to?
Okazuje "się, że osk. Tuchowiczównej niema na sa­

li. Przew. zarządza, aby Osk. zawiadomiono, że ma 
się natychmiast zjawić na wali.

Ran Haecher z Naprzodu na wla- 
Sciwem miejsca.

Mec. Szurlej (do przewód.): Czy a k t oetkarżemió. roz 
szerzył się, poatieważ widzę jakiegoś nowego oskarżo­
nego na ławie?

Przew. (do p. Haeckera, który usadowił się na ła ­
wie osk.): Jak  się pan nazywa?

P. Haecker: Jestem  redaktorem „Naprzodu" Hae- 
ckereoi.

Głos, wśród publiczności: Siadł tam, gdzie pow"nłen 
siedzieć.

Przew.: Jak  nazwisko?
Na ławach obrony PPS. poruszenie i okrzyki: „Hae 

cker — redaktor „Naprzodu"!
Przew.: Zupełnie nie znam tego pena i nfe dysza­

łem o kimś podobnym (do p. H aeckera): Mój panie — 
to jest niedopuszczalne Sala sądo wa zam'ćmiłaby się
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w rozmownicę gdyby tam każdy siadał roi ławach 
i rozpoczynał rozmowy z odkamaonymi.

Olcaizało afę, że p. Haeoker istotnie usiadł na  ławie 
oskarżonych i rou. poczuł rozmowę z osk. MołLnanfciii. 
Na sali komentowano ogólnie ten incydent i fakt, że 
p. Haecker usianł samorzutnie na ławie oskarżonych. 
iPazatein zaś jednak z uznaniem podno zon j krok 
przewodn., któiry w kategiorycany sposób zastrzegł 
się przeciw znyt swobodnemu zachowaniu się róż­
nych osobmikow na sali, w szczególności ze sfer PPS.

Dskarienl musza być wszyscy ud 
sali.

Prok. Sozaóski prosi pnzeiwodin. o uwagę, że oskar­
żeni z wolnej stopy muszą jawić się ><a rozprawie.

Przew. zapowiada też, że od poniedziałku będzie 
przestrzegał stanowczo obecności wszystkich oskarżo 
nych na sali, a w razi ̂ nieobecność i któregoś z nich, 
na  ewentualny wniosek Prokuratora, zarządzać bę­
dzie areszt śledczy, odnośnie do nieobecnego oskarż, 
ii airesmi, ton będzie nieusuwalny.

Osk. Litoszczenko wysyła! listy z celi do świadków, aby fałszywie
zeznawali.

Przed przt &1 uchami em św. Lazarenki przewodu, 
przesłuchuje osk. LitOiwazenkii. Władze wiięzliemme 
przycnwj oiły mianowicie list do św. Lazarenki, pisa­
ny już 16 czerwca hr. Przew. odczytuje tern list. W li­
ście piteze osk., że pro-ii świadków D ol«.w ol k iego i 
Poiakowa, aby nie dali mu zginąć w poiskiem wię­
zieniu. Prosi ich dalej: „Starajcie się przerobić na 
swoją rękę św. Kowalskiego tak, aby on powiedział, 
że nie luoże przysiądz, czy to na pl. Szczepańskim 
z karabinem byłem ja, czy kto inny“. Wspomina też 
osk. w liście, że pisjł już jeden list do Dobrowolskie­
go, w którym namówił go, aby ze.znałflże osik. giro- 
żono śmiercią w dn. 6 lusit. W listach tyoli osk. bar­

dzo dokładnie daje instrukcje swohn świadkom, co 
mają zeznaiwać na usprawiedliwienie oskarżonego po 
zaitem domoA otsk., że powiadomił już swego obrońcę 
sen. Zubowicza o tych wszystkich instrukcjacn, jaaie 
daje świadkom.

Przew.: No — czemuż osk. pital taki lift?
Św , zaczyna wi.kłać się w zeznaniach.
Przew.: Ale osk. pisał kilka takich listów. Nama­

wiał w nlich o  lk. innych do podejścia tego świadka, 
który oskarżonego najwięcej obciąża.

ProL. Sozański zastrzega sobie prawo ścigania osk . 
za namowę do fałszywej przysięgi.

Św. Stanisław Majer iuż. leśnictwa. Mieszka stale 
w Hotelu Krak. Około godz. 9—i) i pół około 00 lu­
dzi weszło na I i II p. Hotelu Krak. Wywaliło.oni 
drzwi, twierdząe. że szukają potiicjantów, przyczem 
św. rozpoznaje osk. Su tczewskiego jako sprawcę kra­
dzieży klejnotów. Sąsiednie drzwi również ^ trzaska­
li bagnetami. Było to jeszCze przed rozbrojeniem woj­
ska. Po napadzie bojowców w mieszkaniu usłyszał 
krótki, rewolwerowy strzał. Na czele bojowców w 
Hotelu Krak. -zła kobieta wołając: „Za mną!“ Bo­
jowcy siedzieli do godz. U i pół, otrzymując uzbro­
jone w karabiny posiłki. Bojowcy demolowali, mimo 
próśb mieszkanie, obsadzając całą kamienicę od stry­
chu począwszy

Swoi o swoich.
Później nadeszli ludzie ,.z opaskami uzbrojeni 

w karabiny. Ozę-to ! wychodzili wynosząc rozmaite 
przedmioty „pod pachą“. Po 12-ej przyszedł ..star­
szy" z Domu Rob. i powiedział do rabującyc-h ^ k a ­
rabinierów" oraz z czerwonymi opaskami: „Bando! 
hołoto! co robicie?"...

(Skradzione przedmioty przed-dawialy wówczas 
wartość 300 dolarów.

iPrzez okno widział św. placówki po 2—3 ludzi, 
rozprószone w okolicy ul. Garbarskiej, często się 
zmieniające.

Przew.: Czy tłum wychodził w Hotelu Krak. rów­
nież na. strych.

św.: Tak j& t. Sami nawet o tern mówili.
Przew.: Kiedy św. spostrzegł ludzi już uzbrojo­

nych?
Św.: Około g. 9.15 jeszcze przed śmiercią rotm. Bo-

Zeznania iw. Maiera.
c henna. Uzbrojeni ludzie twierdzili, iż przebywają dla 
porządku”.

„Starsi" z opaskami znali swoich 
podwładnych.

Ludzie ,.z opaskami" mówili per ty do rabującego 
tłumu i odnosiło się wrażenie, że znają się doskonale.

Św. widział jak uzbrojeni ludzie obszukiu uli ciało 
śp. rotm. Bocbenlka.

Dama lekkich obyczajów na czele.
iP.rzew.: Jaką  była rola owej kobiety prowadzącej 

thini?
Św.: Odnoszę wrażenie, że to była taka kobieia lek­

kich obyczajów, była ona komendantem tłumu. Je­
dnemu z „bojowców" odebrała nuty skradzione 
i bieliznę.

Prze w : 'Cze pierw zv strzał mógł paść z Hotelu 
Krak.?

Św.: Absolutnie nie. Strzał padł od strony pom­
nika.

Roczne sranafy pruskie w reku 
bojowców.

Przew.: Co św. widział po szarży ułanów?
Św.: Uzbrojeni ludzie przebywający w Hotelu Kra­

kowskim w nocy opowiadali: „My mamy wszystko!" 
przyczem pokazywali ręczne granaty, systemu pru- 
skitego.

Św. Janina Majerowa, żona Stan. Majera widziała 
strzelających bojowców kolo pałacu Tyszkiewiczów. 
Wróciwszy z miasta do domu widziała uzbrojonych 
ludzi z opaskami, którzy rewidowali mieszkania.

Osk. Tuchowlczówna "podtrzymała zeznanie o osk. Klemensiewiczu.
iPo przerwie przew. konfrontuje osk. 'Puchowiczó- 

wnę. która przyszła w międzyczasie z św. Dąbrow­
ską.

'Przew.: Ozy to prawda, że o>k. T. mówiła, że trze­
ba przynieść p ia s rk  na policję?

Osk.: K< zmawiałyśmy tylko tak sobie.
Przew.: Ja  się o nic więcej nie pytam.
Obrońcy PlPlS. starają dę znowu ..wsypać" osk. Tu- 

eliowiczówną. Szczególnie p. Heski zasypuje Tucbo- 
wiozówną szeregiem krzyżowych pytań, z których

chce wyciągnąć od niej to, że Tuchów iozówna nie 
słyszała osk. Klemensiewicza w dn. 5 list.

Przew.: Panie obrońco! Ja na to się nie mogę zgo­
dzić, aby pan chciał wmówić w osk. jakąś rzecz, do 
której ona się nie przyznaje.

P. Heski — rzuca się dalej i dópeowadza znov u do 
tego, id  osk. Tuchowiczówna płacze.

Ostatecznie jednak Tuchowiczówna w pełni pod­
trzymuje swoje zeznania odnośnie do osk. Klemensie­
wicza.

Zeznania św. Kowarskiego l Mermona.
Św. Kowarski widział osk. Litoszczenkę z kara­

binom na ramieniu przed poł.
Przew.: Ozy św. wie, że o-k. Litoszczenko i św. 

Kawa czuli do siebie nienawiść?
Św.: Nie.
Osk. Litoszczenko. Tego*św. nie było nawet w Kra­

kowie przed poi.
Św: Byłem i widziałem.
Przew.: Ale w liście przecież św. pisał nawet, aby 

obrobili św. w tym kierunku, że św. nie widział osk. 
przed poł.?

Osk. milczy.

Kacupy brali takie udział.
Św. yiermon Henryk nie słyszał również, aby św. 

Kawa miał jakąś złość do osk. Litoszezenkl W idzia­
łem zbrojny oddział, w którym  szedł też i osk. Li-

toszczenku. Stałem z Kawą i on powiedział nawet do 
■mnie: ,yPaitrz i „kacapy" tu są". Tak bowiem nazy­
waliśmy Rosjan. Mówili zaś, że rzeczywiście było 
w tym oddziale kilku Rosjan.

<*k. Litoszczenko. w zastępstwie swojego nieobec­
nego obrońcy sen. Zubowicza, zadaje sam pj tania 
świadkom i gwałtownie ię z nim kłóci, udowadnia­
jąc, że go śwadkow ie nie widzieli przed poł.

Św. Franc. Dobrowolski (zaiprzys.). Zna osk. Li- 
toszozenkę od kilku lat. Mówiono, że .Kawa. miał 
złość do osk. Litoszezeniki. ale bliżej nie wie dla­
czego.

Nie chce eo znać.
Pnzew.: Co św. robił 6 list.?
św.: Byłem w fabryce.
Przew. (do ławy przys.): Otóż ten św. jest wezna- 

ny przez obronę, Litoszczenko z początku upierał się,

że pjuez cały ozws chodził z Dobrowolskim. Dopiero 
kiedy św. Dobrcrw. kategorycznie zaprzeczył temu — 
osk. Litoszczenko podaj innego

Osk. Litosz^emku zaprzecza jakoby podawał Do­
browolskiego.

Tajemniczy list.
Przew.: To jest zapisane w zeznaniach oskarżo­

nego. A teraz jeszcze jedno pytanie: Czy św. dostał 
jakiis l u t  piv„ny z aresztu przez Litoszczenkę?1

Św.: Tak — ale nie na mój adres. Przyszedł jakiś 
list na adres Lazarenki.

Przew.: Bo Litoszczenko napi.-ał w przychwyco­
nym liście, że wysiał też do św. jeden lu t.

Św. ..nic wie* o tymi liście.

św . Kawa.
Przew.: Dlaczego św. odszedł z fabryki GrUnibeiga? 
Św.: Na własne żądanie.
'Przew.: Czy ma św. jakąś złość fl{, kogoś za to?
Św.: Nie. Niemam żadnej.
Przerw.: Co św. robił G list.?
Św.: Stojąc na ulicy — wid siałem osk. Litoszczen- 

:kę, jak był w oddziale, który formował się pod Re­
formatami w czwórki.

Przew : Czy- św Kowui-ki mówił św., że Litosz­
czenkę widział, jak strzelał?

Św. wspomina] o tern...
Przew.: Czy nie mówił ktb św. jak ma zeznawać 

w śledztwie i w sądzie?
.Św.: Nie.

Zeznianla Sw- Ćwika.
Św. ćw ik Roman (odnośnie do osk. Pi-ursklego) 

byl w Zakładzie Piltza. Obrona kw ed jo n u j.. czy św. 
może być przesłuchiwany, jako nieca.lkiem zdrów na 
umyśle.

Trybuna! w tej -prawie udaje się na naradę i na­
stępne przew. ogłasza, że Trybunał postanowił ode­
brać przysięgę od św.

Znowu sprzeczne zeznania.
Św. ćw ik widział jakiegoś o-obnika z karabinem 

w Sukiennicach, ale przy konfrontacji twierdzi, że 
to jakiś urny Pisarski, a nie ten który siedzi na ła­
wie oskarżonych. Również dowódca iidciz.. w którym 
znajdował się Pl-ar-ai. miał byś wy«oki i chudy.

'Przew.: Całkiem co innego mówił osk. w śledz­
twie Ten dowódca byl np. wtedy wedle 'zeznań św. 
niski i gruby. A gdzież to ten drugi Pisarski?

Św.: Nie wiem. Wiem. że je.-t w Krakowie; aie
gdzie mieszka, to nie wiem. Wiem tylko, że mi „da­
wał szkolę” w wojsku.

Św. Witek Marjan sierżant WP. Gdy św-. był po- 
poł. pod Domem Rob. po trupy żołnierskie, widział 
tam o k. Pisai Liogo.

Św. dr. Marjan Krapacz. (odnośnio do Osk. Ziffera) 
twierdzi, że osk. ZiTfer wyszedł z Podgórza do Kra­
kowa po gad/, poł do 11 w poi,

Nąbtęipni świadkowie Ustalają drobne fakty co do 
osk. Ziffera.

Osk. Stańczyk 
odpowie za zbrodnie.

Kieska obrońców P. P. S.
Po przesłuchaniu św. Ludiw. Pawłowskiego odno­

śnie do osk. Ziffera. przewodniczący ogłosił uchwa­
łę Trybunału w sprawie wniosku obrony PPS. co do 
oskarżenia posła Stańczyka.

Trybunał postanowił podtrzymać całe oskarżenie, 
skierowane przeciwko osk. Stańczykowi przez Proku­
raturę, uznając przez to wywody obrony PPS. za 
nieuzasadnione. Uchwała Trybunału zrobiła wraże­
nie wśród obrońców PPS. W edług ogólnego zdania, 

i decyzja Trybunału z punktu widzenia prawnego o- 
piera się na niewzruszonych argumentach.

Przew. Markiewicz w dłuż. zein przemówieniu, po­
partem pierwszorzędną airgumlnflw -ą prawniczą, in­
terpretując konstytucję, wykazał, że par. 21 konsty­
tucji o nietykalności poseh-kiej daje prawo Se im owi 
wydania pi*Ia. Z chwilą, kiedy Sejm wyda posła, 
traci 011 prawo do jego ochrony, a wydany poseł 
przechodzi pod ingerencję władz są, Iowy eh. Skoro 
więc o.-k. pos. S tańczyk został wydany przez Sejm, 
za jedną zbrodnię. P rokuratura miała prawo ścigać 
go za k ażd e  przestępstwo, stojące w związku z tam tą 
zbrodnią. Trybunał następnie odrzucił również 
wniosek obronj PPS. o wezwanie św. Lasonia, mają­
cego świadczyć korzystnie o charakterze osk. RedK- 
cba. Na tem dzisiejszą rozprawę odroczono.

Uchwałę Tryb. podajemy poniżej prawie w całości. 
W poniedziałek zostanie prawdopodobnie przesłu­

chany osk. Stańczyk.
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lak brzmi uchwala Trybunału co do osk- Stańczyka?
Trybuna! załatwiając przedstawiwszy na rozprar 

wie w dn. 11 czerwca wniosek dra Liebermanna, ja­
ko obr. osk. J. Stańczyka, postanowił odmówić wnio­
skowa temu o rozstrzygnięcie, że w nnńejszem postę­
powaniu osk. Jan Stańczyk odpowiadać ma jedynie 
u  zbrodnię z par. 65 b) i 73 uk., co do których przez 
Sejm w dn. 30, II. 1923 został wydany, odmówić ró­
wnież dalszemu wnioskowi tegoż o  wydanie po my- 
słi par. 259 lit. 7—pk. wyroku uwalniającego co do 
dalszych zbrodni z par. 5, 140, 152, 155 ab—85 ab 
ak. i występku z par. 305 uk., a tern samem postano­
wił, że postępowanie karne przeciw osk. Janowi Stań 
czykowi toczyć się nadal będzie co do wszystkich 
przestępstw objętych aktem oskarżenia.

Powody uchwały Trybunału.
W -oprawie zezwolenia na ściganie sądowe posła 

Jana Stańczyka wpłynęły do Marszałka Sejmu Rz. 
P. dwa pisma, pierwsze 12 list. 93. Prokuratora przy 
sądzie okr. w Krakowie, a drugie wniesione przez 
Min. Sprawiedl. w dn. 23 list. 93 ze sprawozdaniem 
Prokur. Kondratowicza. W tern piśmie ustalono, jako 
wynik wstępnych dochodzeń, iż tak przed rozrucha­
mi, jak w czasie tych rozruchów, dopuścił się mię­
dzy innymi i pos. Stańczyk czynów noszących zna­
miona zbrodni z par. 65 6) i 73 uk. przez wzywanie 
do nieposłuszeństwa wobec władz państw, oraz o czy­
ny udział w dn. 6 list. 1923 w buncie i rozruchu.

Drugie zaś pi-mo i sprawozdanie prok. K ondrato­
wicza st wierdzało, że rozruchy 6 list. nie były zja wi­
skiem  samorzutnem, lecz akcją uplanowaną, że spraiw 
cą ich był między innymi pos. Stańczyk, jako kiero­
wnik strajku i akcji zbrojnej oporu. Na podstawie 
łych pism zapadła uchwała sejmowa, wydająca pos. 
Stanc zyka.

Obrona osk. Stańczyka utrzymuje obecnie, że wy­
danie posła Stańczyka przez Sejm nastąpiło tylko 
za zbrodnię z par. 65 b) i 75 uk. i że wobec tego od 
oskarżenia za dalsze przestępstwa, o które obwinia 
osk. Stańczyka Prokuratura, a mianowicie o wystę­

pek z par. 5 i o zbrodnie z-par. 140, 152, 155 ab i za 
występek z par. 305 uk. osk. Stańczyk powinien być
natychmiast uwolniony.

Ifleuzadnlone zapatrywanie.
To zapatrywanie uznał Trybunał za nieuzasadnio­

ne. Dla oceny, jakie czyny przestępne m ają być w sto 
suitku do osk. Stańczyka przedmiotom postępowania 
karnego, m iarodajną dla Trybunału jest treść uchwa­
ły sejmowej i okoliczności, wśród których ją po­
wzięto.

Postanowienie art. 21 konstytucji Rz. P. uzależnia­
jące od zezwolenia Sejmn kamo-sądowe ściganie po­
sła, stanowi w yjątek od wyraźnej z ipar. 34 pk. 1. 1 
zasady legalności, a zatem jako przepis prawa wy­
jątkowego (jus sperfalo) musi być tłumaczone ściśle 
z wykluczeniem wykładni rozszerzającej. Z tego za­
łożenia wychodząc stwierdzić należy, że wedle do­
słownego brzmienia omawianego przepisu, przysłu­
guje Sejmowi jedynie prawo swobodnej decyzji 
w tymi kierunku, czy pewien oznaczony czyn popeł­
niony przez posła ma być przedmiotem karno-sądo- 
w.ego ścigania. Z chwilą powaięoia tej decyzji usta­
je ingerencja Sejmu na tok postępowania karnego. 
Narzucanie sądowi z góry kwalifikacji kryminalnej 
czynów przestępnych, niewątpliwie nie leżało w in­
tencji Sejmu.

Za wszystkie czyny.
■Mając na uwadze, z pednej strony treść pism or- i 

ganów oskarżenia publicznego, a z drugiej strony 
sprawozdanie z posiedzeń Sejmu z 30 list. 1922 
i przebieg dyskusji o wydanie posłów, uwzględnia­
jąc. że przedmiotem dyskusji w Sejmie nie było e- 
wentualne ograniczenie wydania pos. Stańczyka za 
■pewne tylko czyny w związku z 6 listopada, uznał 
Trybunał, że powołaną uchwałą z 30 list 1923 zezwo­
lił Sejm na pociągnięcie pos. Stańczyka do odpowie­
dzialności karno-sądowej za wszystkie czyny prze­
stępne, spełnione rzekomo w czasie krwawych zajść 
listopadowymi.

Wobec tego postępowanie karne przeciw osk. J.

Stańczykowi toczyć się ma nadal co do wszystkich 
przestępstw, objętych aktem oskarżenia.

« . . .
Zwrócić trzeba uwagę na ten fakt, że odwodowi 

świadkowie, powołani przez obronę PPS. nie dają 
niemal żadnych wyjaśnień, odciążających obwinio­
nych. Jut wczoraj doszło do teg, że obrana przed ze­
znaniami kilku świadków zrzekła się ich zeznań. Po- 
eóż zatem obciążać proces i powoływać w ogóle 
świadków, którzy żadnych zeznań złożyć nie um ieją? 

*  *  *

W czoraj zwrócił znowu ogólną uwagę na siebie 
p. Heski, znany wogóle ze swoich wystąpień, a w 
szczególności z arogancji w czasie procesu listopado­
wego.

P. Heski niejednokrotnie występuje z wnioskami 
i zapytaniami do oskarżonych. Kłócenie, jak  np. 
wczoraj z osk. Tuebowiczówną, chce ich zmusić do 
zeznań przychylnych dla PPS., a nieprzychylnych 
dla samych oskariomycn. Dowiadujemy się, że tego 
rodzaju postępowanie p. Heskiego wywołuje protest 
nawet wśród obrońców, czemu dał wczoraj wyraz 
podczas rozprawy jeden z obrońców, zastrzegając się 
pnzectw samozwańczym występom p. Heskiego.

Je s t to już rzeczą zresztą ogólnie wiadomą, że 
obrońcy PPS. zwracają przedewszystkiem uwagę na 
menerów PPS. zasiadających na lawie oskarżonych, 
a innych obwinionych traktują jako konieczne ofiary, 
które spokojnie mogą nawet siedzieć w... kryminale 
na chwałę Polskiej Partji Socjalistycznej. Tow. Kle­
mensiewicza, Hoffmana, Ziffera, Stańczyka i Ln.

.
Dziwne też bardzo i nigdy nie praktykow ane je«-t 

zachowanie się oskarżonych z wolnej stopy, nie mó­
wiąc już o tein, że ich prawne niema na  sali, space­
rują oni ustawicznie po sali, czytają gazety, a p. 
Haecker siadając koło nich, przyjaźnie (ibo jest 
wśród swoich przyjaciół!) rozmawia jakby na... sali 
teatralnej w Kasie Chorych. Należałoby położyć 
kres tym nieporządkom, bo utrudniają one wogóle 
prowadzenie procesu, dla oskarżonych czynią ich ła­
wę miejscem miłego pobytu, a przedewszystkiem u- 
bliżają dostojeństwu Trybunału sali sądowej i powa­
dze procesu. KI. Hr.

Prawicowa mowa pos. Łypacewicza. —  Chrucki i Kronig atakuję administrację poiskę.
Warszawa. 21 czerwca. (Teł. wł.). Dzisiejsze po­

siedzenie Sejmu dotyczyło budżetu ministerstwa spr. 
wewnętrznych i ministerstwa skarbu. Rozprawę nad 
budżetem ministerstwa skarbu rozpoczął referent pos. 
Lypaoewicz (Wyzwolenie). Mowa jego trwała 2 i pół 
godziny i była w tonie swym prawicowa. Pos. Łypa- 
cewićz nie wspomniał nic o podatkach pośrednich, 
natom iast mówił wiele o konieczności zaniechania de- 
magogji. (Byłoby ws kazań cm. aby panowie z „W y­
zwolenia" zechcieli wziąść pod uwagę słowa swego 
kolegi klubowego. — Przyp. Red.).

Rozprawa nad budżetem ministerstwa spraw  we­
wnętrznych dała pole do ataków na administrację 
polską. Rozpoczął je pos. Chrucki rukr. socjalista), 
k tóry w niebywały sposób atakował administrację 
■polską, odżegnywując się od kultury polskiej jak dja- 

,be ł od święconej wody. W rezultacie zażądał zniesie- 
mą funduszów na poBoję.

Drngmi nicmcą był pos. Kronig (Niemiec), który 
wygłosił prowokacyjną mowę, udając lojalnego oby­
watela Państw a Polskiego. Nie obchodziło go nic, co 
się dzieje w Niemczech, a kiedy mu wypomniano 
V oz Drzemały, mówił, że można było wynaleźć już 
jakiś inny, świeższy dowcip. Twierdził on, że Polska 
jest państwem narodowościowem, a nie nanodowem. 
Mowę swą zakończył prowokacyjnym frazesem: . Jest 
modna obecnie redukcja, jeżeli będziecie stosowali 
nadal tą  zajadę (tj„ że Polska jest państwem naro- 
dowem) to zredukujecie Polskę.do  granic etnografi­
cznych11. °

Mowę Kroniga oklaskiwali bardzo posłowie 
z mniejszości narodowych.

Odpowiedział mu świetnie pos. Bigoński, który 
zacytował cały szereg przykładów represji niemiec­
kich wobec Polaków.

Rokowania polsko-niemiecicie
w sprawie opcji nie dały rezultatów.

Warszawa. 21 czerwca. (Teł. wł.). Rokowania pol­
sko-niemieckie prowadzone w sprawie opcji i oby­
watelstwa niemieckiego pod przew. Keckenbecka we 
Wiedniu nie dały pozytywnych rezultatów, wobec 
czego Keckenbeck postanowił przed ostatecznym ar­
bitrażem wznowić akcję pośredniczącą.

Warszawa. 21 czerwca (Tel. wł.). Rząd dał z wol­
nych funduszów 4 miljomy złotych na 3 miesiące Ban­
kowi rolnemu na pomoc dla małorolnych.

4 miljony złotych dla małorolnych
Warszawa. 21 czerwca. (PAT.). Na życzenie wła­

sne pan kierownik Ministerstwa pracy i opieki spo­
łecznej Gustaw Simon został zwolniony przez pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z p(dnienia obowiązków 
kierownika M inisterstwa pracy i opieki społecznej 
przy równoczesnem zleceniu mu dotychczasowych 
funkcji do chwili objęcia urzędowania przez zamia­
nowali tg  o równocześnie ministrem pracy i opieki 
społecznej pana Ludwika Darowskiego, dotychcza­
sowego posła nadzwyczajnego i m inistra pełnomoc­

nego T-szej klasy Rzeczpospolitej Polskiej przy rzą­
dzie Związku Socjalistycznych Republik Rad.

Iłowa taryfa celna
Warszawa. 21 eerwea. (PAT.). Rada ministrów 

dnia 20 ban. uchwaliła projekt rozporządzenia Prezy­
denta bzeezypospo'itcj w -prawie taryfy cCnej. Pro­
jek t ten uzgodniony ostatecznie na rstatniem posie­
dzeniu Komitetu ekonomicznego ministrćw. wchodzi 
w życie la  dnia po ogłoszeniu odnośnego r oporzą­
dzenia, opartego na punkcie 2 art. 1 ust iwy z dnia 
11 stycznia 1924 r. o naprawie skarbu państwa i re­
formie walutowej.

Produkcja węgla na Górnym Śląsku.
Katowice. 21 czerwca. (PAT.). Górnośląski zwią­

zek przemysłu górniczo-hutniczego w Katowicach 
ogłasza następujące zestawienia porównawcze pro­
dukcji węgla na G. Śląsku z miesięcy kwietnia i ma­
ja. Produkcja węgla na G. Śląsku wynosiła w tonach 
w kwietniu 2,071.846, w maju 2,342.684, z tego skon­
sumowano na  G. Śląsku 686.638, w kwietniu, w maju 
izaś 366.880: do Niemiec wysłano w kwietniu 603.745 
w maju 1,123.519, do innych krajów  wywieziono

w kwietniu 305.473. w maju 351.254. Ogółem wysła­
no w kwietniu 2.019.343, w maju 2,520.850. Zapas 
węgla wynosił z początkiem kwietnia 703.448, z po 
czątkiem maja 753.941, z końcem kwietnia 753.941, 
z końcem maja 572.992. Podstawiono wagonów 
w kwietniu 147.912, w maju 194.298. Załogi wynosi­
ły w kwietniu 144.579, w maju 142.911, robotników, 
z czego było mężczyzn w kwietniu 1.36.537, w maju 
134.915, cudzoziemców pracowało w kwietniu 5.461, 
w maju 5.219 osób.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Wielkie m a n i t t l e  na m  i s i n i n s o .
Rzym. (A\V.). Jak  słychać w Bolonji urządzili fa ­

szyści wielńą manifestację i pochód przez ulice mia­
sta, w którem m. in. brali udział senatorowie, posło­
wie i wojskowi. Burmistrz miasta wezwał uczestni­
ków tejm m nifestacji do złożenia przysięgi wierności 
dla Mussoliniego. W e środę ma się odbyć Rada Mini­
strów, we czwartek zaś wygłosi Mussolini w senacie 
mowę polityczną. Zgromadzenie opozycyjnych po­
słów zostało zwołane na piątek.

WYJAŚNIENIE SZCZEGÓŁÓW ZABÓJSTWA MAT- 
TEOTEEGO.

Rzym. (AW.). .Alessagero" przyznał nareszcie Do­
mini pod naciskiem obciążającego go m aterjału, że 
brał udział wraz z 4 towarzyszami w wykonaniu zbro 
•Ini na Matteotim a to z rozkazu Rossiego, Filipełie- 
go i Marinelliego. Matteotiego zabito natychm iast po 
wtrąceniu go do automobilu a zwłoki rzucono nad 
jeziorem Yico za płote-m. poczem auto wTóciło do 
miasta. Dumini udał się następnie do Fślipeldego do 
redakcji ..Corriere Italiano11 i odbył z nim naradę nad 
-po-obem ukrycia zwłok. W tym celu w nocy z w tor­
ku na środę redaktor „Corriere Italiano11 p. Calassi 
i przywódca związku p. Wolpi (obydwaj aresztowa­
ni) opuścili miasto i zdołali ukryć zwłoki w pewnem 
miejscu, którego Dumini wydać sic może. Zdaje się, 
że w międzyczasie zwłoki już 'poiouo. Na podsta­
wce tego zeznania aresztowani o ssarien i zostaną o 
zbrodnię rozmyślnego morderstwa i spisku celem w y­
konania zbrodni politycznej. W szyscy adwokaci w Pa 
W m o i Kozenca zastrajkowali i nie jawiM się na rozn 
prawach sądowych.
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O naprawę administracji
Mowa posła Madarda Kozłowskiego, wygłoszona w Sejmie podczas dyskusji nad bud/erem Min sietsiwa

Spraw Wewnętrznych 18 czerwca 1921 r.
I.

W ysoka labo! Miiiuistonstwio Spraw Wetwmetmznyoh 
jped kręgosłupem administracji państwowej. Minister 
sprain wewnętrznych, jako awiiarzOniiik władz woje­
wódzkich i: powiatowych. które są orgauiami wytko- 
.niaiwczymi także ił my ćh remontów, juko '7.ef policji 
■pąńśtwiowej, jako S*zef i kontinolor .-aiinioniządów, jest 
właściwym kierawtm.em polityki wewnętrznej Rzą­
du względem obywateli. NV też dziwnego, że strom- 
raicitiwa- polityczne haWzną zwracają uwagę na to  Mi- 
aiksterHtwio i że zazdrośnic strzegą siwych wpłyrwów, 
starając się ograniczyć wiplywy przeciwne.

BEZFAR TYJNOŚĆ URZĘDNIKÓW.
iPan Plreizeis Thugmtt dał tum/u wyraz, skarżąc się 

na partyjność urzędników i na partyjne nom nacie. 
J a  zgailiaaim się aiipełinie z tein stanowiskiem p. pre­
zesa Thugiufta. pozwolę sobie tylko historycznie tro­
chę te rzeczy oświetlić. Picnwszc liomiiiacjt w Polsce 
pochodzą od t. z w. Riządu Ludowego z r. 1918 i po­
czątków 1919. Dzięki uprzejmości jednego poczciwe­
go człowieka miałem możność iaansłtjołflóc się z jędrną 
z takich nomuinaicji. Brzmi ona:

..Obywatelu, mianuję Was stdfriostą w K. (na- 
■awa obojęt'na).

JodźaCia natychniia-t do K. lub M. i obejmujcie 
tu zędiowaiiie11.

Dlatego wymienione są dwie miejscowości, bo — lud­
ność, chcąc .jdoiponióiLz" władzom państwowym. sa­
ma wybierała starostów i niewiadomo było, ozy ? no- 
mina't. przyjechawszy na miejsce, ni# zastania tam 
■mnogo. wybranego starosty.

(Głos: A kto podpisany O Podpisany ówczesny Mi­
nister spraw wewnętrznych.

Niema się nawet czemu bardzo dziwić. Ten Rząd 
łudowyj który uważał się «/,a-Rząd łagodnej rewołuc]', 
starał się o to, aby onsadzić wszystkie stanowiska 
oddanymi sobie hidźmi. Jednakże te nominacje ,juby- 
iwatelskie" i .jtiowunzy.-kie1' wnet się na szczęście .-koń 
ożyły. Skończyły się dlatego, że przyszedł Sejm, a w 
Sejmie stronnictwa tęgo pierwszego Rządu znalazły 
się w znakomitej mniejszości: należało podizielflć sdę 
■wpływami z ininemi stirannicitiwami. Wówczas przyszła 
druga taza nominacji, miantowłicic nastąpił podział pań 
stwa na strefy wpływów partyjnych, przyozem po­
dział ten odpowiadał do pewnego stopnia dawnemu 
podziałowi zaborczemu.

JeżeM te stosunki, które trwraly  kilka lat nie przy­
niosły Rzpltej bardzo poważnych szkód, to  dlatego, 
że urzędnicy HpnliW im  partyjnie, mieli w sobie dość 
poczucia obowiązku i miłości kraju i potrafili pogo­
dzić poglądy partyjnie z obowiązkami urzędników.

Dziś ta S|>rtawa jost mml ej aktualną, dziś nominacji 
masowych jiuż niema, przeciwnie są redukcje, nasz 
aparat urzęJniczy konsoliduje się w dodatnim kie­
runku dzięki temu, o którem mówiłem, poczuciu obo- 
wlląakowości u ogromnej większości urzędników.

W A CŁA W  F 1L 0C H 0W S K I.

Ptasznik I niedźwiedzie.
Pow ieść.

31) ■«*
Nie zdo ła ł j<*j pow strzym ać o strzegaw czy  syk 

Borkow iczow ej.
—  S łuchaj, nie w ypada, daj spokój!... 
Upom nienie nie podziałało. wobec czego Ju lja

do sw ego wTaca pokoju.
K ry sta  n a tom iast już przóczvtała. Ju ż  zam ro­

czył ją  czar poezji...
—  ..Ja k ie  to  jednak  ladm  . tak ie  bezpośrednie"... 
Ona też z m ałego sto lika  bierze flakon i obok

śpiącej Śeibora głow y staw ia.
Po w yjściu  K ry sty  z za ta rasu  w ypada Sara... 

J e s t  tak  w zburzona, że aż trzy  razy  nos rękaw em  
w y ta rła , r a ż o n y  pań na dawnie poodnosila m iej­
sca , swrój jeno w godności daru  zostaw iając, i bu ­
raczaną pięścią pogroziw szy pustem u k ru żg an k o ­
wi. w iersz śe ib o ra  s ta ra  się odczytać. Srodze z a ­
w iedziona, 'spluwa na podłogę i wynosi się z hallu.
■ W sam ą porę, bo n a  ta rasie  w idać już P aw ła. 
Z w czesnej w raca  przechadzki. 1 on też ciekaw  
jes t. nad  czem to śm ieszek zasnął.

Z nieżyczliw ym  uśm iechem  w ustach  kreśli coś 
n a  Ludwika, rękopisie. Skończył, pod ścianę pod­
szedł i rozw aża . R uchem  gw ałtow nym  w znosi w 
gó rę  rękę, ja k  g d yby  chciał po oszczep sięgnąć. 
N iesłuszne zresztą  posądzenie upadnie, skoro  się 
okaże, iż R acięsk i ty lko  odpędza od siebie tu  za 
bląikaną osę. «

■Ale dzieje się coś ciekowego: mianowicie urzędnicy 
znani ze swych lew ioowych przekonań są dzis gwał­
townie atakowani przez ie stronnictwa, którym od­
dal5 swoje pa/ekonomia, a ezę-to i swoją pracę, a są 
aiaiLawani za to, że więcej służą państwu niż pantji.

1 zdarzagą się, pror-izę Panów, takie sytuacje — tra­
giczne dila danego człowieka., komiczne — dla obser­
w atora. a illa wszystkich bardzo poaiczające, żc w ła­
śnie my, prawica tej W ysokiej Izby, musimy bronić 
urzędników o lewicowych przekonania* h przed ata­
kami ze strony lewicy. (G ta : To dobrze świadczy 
o mas). Nie wiem, jalk tio świadozy o Was. ale nape- 
wnio dobrze świadczy o nas. Przyczyny tego -zjawiska 
.są jasne. Urzędnik stara- się w służbie państwowej 
być bezpartyjnym, a. w praworządnem Państw ie jest 
już taka natura rzeczy, że 10 co bezbarwne, to jest 
baidziej podobne do biołego niż do czerwonego. 

FEDERACYJNA POLITYKA P. PIŁSUDSKIEGO 
NA KRESACH.

Partyjn‘ictw*j w administracji największe wyrządzi­
ło nam szkody w województwach wschodnich. W oje­
wództwa te nie należały do tego podziału sfery wpły­
wów. o których mówiłem przedtem. Dostały się one 
pod wyłączny w.pływ jedno: rai i wszystko. co się tam 
dzflało przez 3 lata. rmuisimy zapisać na rachunek ge­
neralnego Koaniaarjaifcu ziem wschodnich. powołanego 
wolą Naczelnego' Dowódcy. Ten KomiNarjait Ziem 
Wschodnich zamiast wiziąć się do uporządkowania 
stosunków. zamiast wyzyskać nastroje ludności, któ­
re wtedy, panie Jerembeiz, były entuzjastyczne dla 
Polski, wziął się przy pomocy różnych organizacji do 
robienia polityki, nieszczęsnej polityki federacyjnej. 
Zaczęto kaptować ludność miejscową, obiecując jej 
ziemię za darmo i inne niemożliwe rzeczy. Ta lekko­
myślna polityka srodze się na Polsce zemściła. Oto 
kiedy po odpafbiu najazdu bolszewickiego znaleźliś­
my ię znowu na terenie tych zi-ern, przekonaliśmy się 
z bólem serca i ze zgrozą, że wpływy polskie, tak 
fatalnie reprezentowana przez federalistów znikły, a 
Jiicjatyiwa dostała się w ręce tych. imieniem których 
przemawiał tutaj pan poseł Grumbaum, a którzy, sie­
dząc tmj od półtora rokni już, nie starają >ię bynaj- 
nmiej. alby pozytywną pracą przyczynić snę do po­
prawy stosunków, na  ziemiach których są przedsta­
wicielami, ale w myśl zasady „im gorzej tern lepiej“, 
dokładają starań, ażeby len stan w dalszym ciągu 
trwał, gdyż sądzą, że tym sposobem prędzej zrealizu­
ją swoje cele polityczne, godzące w byt państwowy 
Rzeczypospolitej.

k u  c z c i  za słu ż o n yc h  p o l a k ó w .

Setna r o ń  nrciizio Karola Miarki
iW bieżącym roku obchodzić będzie Śląsk setną ro­

cznicę urodzili jednego z najlepszych jego synów,

Karola Miarki, który położył wielkie zasługi około 
rozbudzenia ducha poL-niego na Śląsku.

■Karol Miarka urodził -ię 22 października 1824 r. 
w Pielgrzymowicach. w powiecie pszczyńskim, gdzie 
przez dłuż: zy czas był nauczycielem, później jednak 
szykanowany dla swej po) .-kości przez władze pruskie 
oddal .-ię całkiem pracy dla ludu polskiego.

N apalił kilka popularnych powieści. redagował 
,jZiwia~tuna“. wychodzącego w Królewskiej Hucie, 
później w r. 1869 nabył ou OhoaY-zewskiego z Chełm­
na ..Katolika . który również przeszedł różne koleje.

Karol Miarka, -.orany praćą i prześladowaniem 
rządu pruskiego, o-iadł w Cieszynie, gdzie umarł i 
został pochowany.

\Y 8zkovji wydarzył się fakt. jakgdyby wyjęty z 
loinansii. a o którym dopo-zą z Edynburga, co n a ­
stępuje:

iKonstaeja Lyon, panna, sprzedająuu w jednym z 
tamtejszych .-klejiów. wniosła do -ądu prośbę o uzna­
nie jej za prawow itą córkę lorda Bowss-Lyon. k tóre­
go córka z pierwszego małżeństwa wyszła za księcia 
Yorku, drugiego z kolei syna króla angielskiego. J e ­
rzego. \Y czasie odnośnego dochodzenia ądowego 
pokazało się. że lord Bowe,—Lyon utrzymywał stosu­
nek miłosny z niejaką panną Smeaton. którą wreszcie 
poślubił i legitymował córkę, będącą owocem tego 
związku.

Oboonie więc panna -klopowa ma $<fbi? sądownie 
przyznane jiclne nazwi.-ku. tytuł k-iążęćy. pokrewień­
stwo z ynow ą królewską, i co dla n i^  może najważ- 
mojs-zu. prawo uo części -pa Iku jso swym ojcu. k tó­
ry. jak wielu ary tokratów angielskich, krył ♦ię przed 
światem ze swemi dnigiem malżeń-twsan.

Olarence Asliiton, 10-cl'óletni kompozytor ma:nsza na 
otwamcie wsjzeohł>ry tyljsikiej wystawy w Wemibley. Na 
komikrume marsz ftimimenialnego kompozytora oitnzy- 

I mai pierwszą nagro łę.

N iepbrozum ienie d la tego  należy zanotow ać, że 
w tej właśni** chwili ciszą ran k a  ta rg n ą ł z róż­
nych kątów  hallu w \ doby ty  tró jk rzy k , n iew ątp li­
wie' kobiecy.

(h lzieś z pod schodów  w ybiega tiara i sp rzą tać  
zaczyna tak  hałaśliw ie, zam iata tak  gw ałtow nie, 
jak  gdyby  koniecznie chciała  śpiącego obudzić.

To też Ścibor podnosi głow ę i p rzeciera  o c z \ . 
łspostrzegi przed sobą whlza i trochę się zaw sty ­
dził.

A t o już ranek A.. Zrazu chciałem  co napi­
sać. ale z m iejsca błogosław iony zm ógł mię śpi- 
ezok M iahm  ładny sen. .Śniłem.'żem by ł na dw o­
rze kró la  Sou la, jako  Dawid śpiew ający. Nuciłem  
mu jak iś  hym n. gdy  szaleniec rzucił we mnie 0 - 
Nzczepem. I wie pan. do kogo ten psychopata  był 
podobny?

—  Z przedm ow y pańskiej nie trudno  się dom y­
śleć, że do mnie. S tw ierdzeniem  stan u  rzeczy u- 
przedzam  i cech ak tualności pozbaw iam  to w ła­
śnie. co w o cza eh pana m iało uchodzić pew nie za 
cios. J a  ze ,sw ej strony ten  ty lko  kom en tarzyk  
w trącę , że bądź co bądź D aw id ocalenie swe po­
spiesznej zaw dzięczał ucieczce.

Dawid m elancholijnie chwiał głow ą.
—  T ak . tak ... Ten m ędrzec i .a rty sta , k tó ry  zo­

s ta ł w końcu  królem , kochał w idocznie życie. A 
p an , panie profesorze... Czy n ig d y  nie zdarzyło  się 
panu  uciekać?

W  odpow iedzi na to  P aw eł ze s to łu  porw ał 
s ta rą  żelazną, za przycisk  używ aną podkow ę, i u- 
jąw szy  ją  oburącz, z niekłam anym  w ysiłk iem  zła­

m ał, a połów ki n iedbale rzucił na d jw a n .
—  A pan, pan ie Ścibor?
—  W spaniałe! —  z-awołał ten  w olśnieniu.
—  Podobało  się? Zatem  radzę, niech, pan  nie 

zw lekając ucieka. W e śnie b łag a ł pan obcą moc 
o życie, jak o  żeś jest słaby i szukasz dla się azy lu ...

L udw ik znagła  nachy lił się n ad  k a r tk ą  ze sw ym  
w ierszem  i czy tał: *

—  „Z ab ieraj pan  sw oje m an a tk i i ruszaj, *kąd 
p rzybyłeś n iebacznie11. D oskonałe! Po polsku, pi­
sow nią ^kadem ji... Co za pyszna m itologja! Bo­
żek staroskandynaiw ski, a może ducli sam ego Lan- 
gesag la , do m aluczkich  zw raca się per „p an 11 po 
polsku, daje  na drogę p ięćse t franków ...

—  ...F rancusk ich! —  podpow iedział profesor.
—  Przepraszam : szw ajcarsk ich ... P ak u j, pow ia­

da, m ana tiki i ruszaj. R uszaj po trzech  zaledw ie 
ty g o d n iach  poby tu  na w yspie. A b iedny robak  
szura nogam i, bóstw u uszanow anie sw e sk ład a , i 
u siad łszy  na w alizce, nie m sza  się z m iejsca!

I p y k n ą ł obfitym  dym em  z cygara .
— Do woli bóstw a w' każdym  razie radziłbym  

się zastosow ać.
—  A jeżeli się nie zastosu ję?
Ze spalonej tw arzy  P aw ła  odp ły n ę ła  krew , cera  

zaśw ieciła  ziem istym  tonem , a  na oczy rzuciły  się 
m gły.

I  nic nie mówił, ty lko  z tak im  obiecującym  im ­
petem  jedną z połów ek ro zd arte j rzucił p id k o w y , 
że aż na ta ra s  przez drzwi o tw arte  p rysnęła .

(jC. d. a.) i
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Tajemnicza sprawa Natteotieso
przedmiotem polityczne] intrygi międzynarodowe].

Rząd włoski ma iu i dość nasonki międzyna­
rodowych aferzystów żerujących we krwi.

Rzym. OPAT). A gi m-c j a  StOfsm i. Komentarze pewne 
go odlainiiu prasy europejskiej, oparte zresztą na fał­
szywych wudomościacu, k tóre pojawiły się z rcutaj-i 
otkniMiąe|g» zatbój-łiwta ]iuda hjailiłę-t>'*.i i >, ton/. uiwdkiy 
wy tejże prasy jmwwiw fui-zyi/jinowl', budzą tu taj wiel­
kie zdumienie. Postępowanie to, pocli*!R*e zre-wjtą 
z pnzyczyn, Iiiezhilożit^li u l  sainiejfo ak .u  zabójstwa, 
które posłużył tyliko za prcitoks-t, uważane jest przez 
opinję publiczną za próbę wtrącania się w wewnątrz 
ne stosunki włoskie. Nie trzeba zstyjoiiłuiać, żc ffiu.lo- 
inne Ktłtóji-iiwa- z-da-taaly się o-liaitm.lp. we wsay-RiMi 
kitajafli. Należy uboikiwoć utul zabójs-tiwem także i z 
tęgo powul.ii. że p 117.01 iwalo owo dzieło zg.oidy nawołio- 
wej, któremu prfi/eo Mu-iso-lliri puśwjeetił IkijmIzo wiele 
pracy, puk tego dowodat'- o-dalinia jogo inoiwa w Izl.we 
liępuilttflttajtiyph. Nie ulega wątpliwości, że zabójstwo 
nie podemw.ie ani faszyzmu, którego sita jest o wiele 
większa, niż to przypuszczają pewne kola cudzoziem­
skie, ani też rządu narodowego. Policja i o-ngainy .-»pr.- 
wiedliwusni działają z całą. śitnitwrweizotkdą .i beznraglę- 
diMiśeią. Śyii.uaója jeKt zuipetmiin inoiiiiiialiia.

RZĄD MUSSOLINUEGO PANUJE NORMALNIE.
Rzym. (PAT). W poniedziałek dnia Al eBKnwjta lir. 

aJlbę.fche się pc-wlzonde rady inimimt.ntw, na którenn 
M u l im i  zobiaizwje obecną sytuację polityczną oraz 
zamnajiomi rwie mimiistirów 7. gdóiwnomi limjami sw«§>ft 
przt-mówkmiia, jatoie w ygłoś itafeąjtMnz w seiwuTe. N.v 
temiże port?; Ize-nlut nm.iłlter de Stela,ni j»łz4xVitd|\-i w 
dłuższem przemówieniu sytuację finansową.
POSIEDZENIE WIĘKSZOŚCI PARLAMENTARNEJ 

POD PRZEWODNICTWEM MUSSOLINPEGO.
Rzym. (PAT). Na niedzielę zwołał jMiiibolittii po-tie- 

dizenie większości1 pawlaiuiontairtiej, której sję odbędzie 
w Pa.laazjo Y ieneda pod jego przawodn.iicitiwcfin.

POSIEDZENIE POSŁÓW FASZYSTOWSKICH.
R zjm . (PAT). MuSoOtini wezwał potJów faszystow­

skich do Rzymu na po*i<*Is a  ade na dńeń 25 czerwca.

Jak  win tumo w tym dniu oJbędwio się zebranie po- 
.■dóa OJfcuyeyjiiy.eh celem tin7,*zcniia ] amłęet Marten- 
liiegik Dur! a 23 czerwca odbędzie się posiedzenie rady 
ministrów. Tego sennego dnia zbiera się senat celem 
wysłuchania mowy Mu ssoK niego.

ZADOWOLENIE Z FE DE R ZON 1 EG O.
Rzym. (PAT). ..Mes--pigixo'‘' wyiiiża za h/woilfctrte 7. 

111'iwcfio diMiriia pira*y wipiowai llo tugo do mlnii-tersi: \v;t 
Afuraw w e-w męt uzmy cli pi zt z Fe-dór zoili*-go. W calem 
lent niś.ii-l-ittoAtwże nt^taMbć zunifniiy p e rsto a iln e .  l>:tt- 
nióCłi 7.11' i'.ałi mrwi r woźm). i gtnicy tak. że 7. dawnej 
organizacji nic nic po®ustało.
. (iM imii-itcr Feleirzoai je:-it j e d n y m  7. g ł ó w n y c h  t iw o r -  
cói v r -u c h n  iie jc jtA u tli1 ł y w / a t  g o .  ^ z -w ifc i ją c iS j jo  się w e  
W kJT izw cli (h i '2 0  jirzes /.iT i, l a l .  1 ku  Io w  id o i  n a c j o m a l i n t y  
c z n y c i i  F«-l< r r / .o n i tg ó .  i k i l k u  jutszfife l u d z i .  j a k  G o n a ­
d o  i l i d .  iif/.ygiW oiw ti.-l fa  z y z i n .  ł a j z y  p . R e i lA .

OSTRY KURS WE WŁOSZECH WZGLĘDEM 
WSZELKIEGO NIEDBALSTWA.

Rzym. (P \T ). Nowy djłrnkitor ] liójt ślwllfeeij usu­
nął urzędników, puz< sfmjącyinh pod /amantem ii.iłćlb;#- 
legn, peluiicinia służby w cza-m o-iiatmk-h wyip: ików.

DyiMktur. jurt f«.-izy«ti( -wwki przyjął ogólną dymisję 
biu a ] ■■ a,-uwago ' wyzoafrzyl komiisjc aMmimii itiacyj- 
nn. która zajmie się nozipittrytwjwii.m sytuacy 

FINZI PRAGNIE SIĘ USPRAWIEDLIWIĆ.
Rzym. iPATi. DnniĄpiCiaowamy wiceminister Finzi 

'wydoTWwał do prózy letnia paiiltnmeintiit pt-nio. w któ­
rym prosi o wyznaczenie parlamentarnego sądu hono­
rowego, któryby zbadał zarzuty pudnoszone przeciw 
niemu z powodu jego dzial.itnoSci politycznej. Jedno­
cześni*- w liście tym 1-jfcii'Z.i im- likreśla -iwą wit-.rmoś • tlla. 
MiUMeJ,:-iil'*‘go i faMzyzinm.

LEPSZY h RÓL, BYLE NIE MUSSOLINI.
Rzym. (P \T ). Król przyjął poda - •jailii,dy<vjm.go 

/itiitulxmitg’o. który w tMh*ń» wrujity by] maijór. m Al- 
piti-i.

Rzym. (PAT). Sędzia ślozlczy przeslnucłtujc dwa ra­
zy dziennie aresztowanych pud zoinzulwn udziału w 
zamumlowainio Moitileo,tiicg*i. Duminii odmawia zeznań, 
oówiue liczą jedynie, ż - gdy zac7jni*- mówi u. tu liędizie 
ezegiOi slmcłiaó. Najbaidziiej złamany 7. pośród oskarżo 
mych jest KJł'peJ)li. Zeznaje ou, żc wiedilal jedynie out

s-zcifiM piiasi«w<v*o- P.e.-wiigtrf, W  ii-tsi-ffijó zaimi-a-r wprowa­
dzenia Maitlcoliicgo. jedmaik nic nie wiedział o zamia­
rze zamordowania Matteoliego. Gdy się óeiwieilKiał 
od I óiminiei^ó. że Maittcfiti został zamordMwaiiy,' z 
ptizcra-żctiŁa zastn.lla 1.

Jedni z oskarżonych p&Meral pieniądze od komunistów
Rzym. (PAT). Wllik. Ikudamiie airctKtkiwwtitąpo Mari- 

H lh fO  id-zie w kieinnniku wyiditubyciia <»l mkMgo, czy  
dał p icn-iądze sipraacienutn zannaełiu  o-rarz ozy tiózfifttini- 
czył w zełbram ineh nczcstn itlków  tłiiomditi.

Redaktor „Contiere Itat ano‘- (jttilici (ao-lajt', żc pe- 
i )  m yl FMipeUemu nu jego prośbę automobilu, który 
.wiośnie im lało inni snę kupić. AY.-Pwi/afĄmł dow-ieilizJial 
się od słtiżlWy, że automobil jest poplaimiiony krwią. 
Gdy zapytol Filliipclilegio o wyijaiśiiiionte. tern mm odipn- 
wiiodraidl, że w tyim aniiotnicbiiliti z*Hsil,al zSinwmifcwamy 
iMiaiŁteoti. Joikikoliwietk uwięzieni dotychczas pod zarzu 
tern udrziahi w morderstwie nie clicą zeznawać, to jc- 
d.iaik krtmieje pnzypuszczeoiie, że gdy anaiwiry wyda-

dizn -wi- oazoerzenio o Jwż6»liil®t«łfli zmifidteionych tt 
in-ióh. »iinwysl.ilją >ę zerzmawać. Szoft-rów mraiz włtiści- 
ciclia ijftirażju ToiiKiPiifii-cgo wypn-W7.ei:m na wcitKiść 
dla braku ]x»s7jliaik ptv.c*-i'tv nim, ! >iknrziujłt siię. żi- Thier- 
schwald przybył z Rosji w lutym i pobierał w tym 
czasie wsparcia od konninstów rzymskich. Później 
itiyl uiżywamy pnzoźl.faszyistów jako wywiaidoweia. P a­
ni MaMooti zczinaJa: żo Tlii*v -c.luwald usitewał kMka- 
kwutarte wiliiż^inąć do miel/zlkania j< j męża. zaw-te 
jc-luatk nidsyktim) gx) do paiiilamcmtu, gxlizić Ma-tteoti 
większą (M(WS dm-ia npęrlrza.ł. Parni Mattcoli wi-paimmia- 
ta też, że mąż jej oświadczy] o Thiensehwaldzie, że 
jest to szpicel na dwie strony.

Z f l l
wewnętrznych.

P arji. (AW ). Aitobasiaulor wlMkii Avnzzaina sikarżyl 
siię Henriiotioiwtl na gwałtowne ataki radykalnej prasy 
francuskiej przeciwko Mnssolinienui. Atak i te uważa­
ne są w R "tnie za szkodliwe dla dobrych stosunków 
franrusko-w łoskkdi.

TAKT SZWAJCARJL 
Berno szw. (PAT). IPada narfudo-wa oJrtmeula !tt 

głosami przecilw 38 wnlioccik .socjailktón| 0 wyrażenie 
pairlumefntiowi wluskiemu wspólc-zucia z. powo lu z.a- 
mordawania dep. Matiteaiiego.
SPRZECZNE POGŁOSKI 0  MIEJSCU POCHOWA­

NIA.
Riym. 21 czerwca. (PATp. Z Syiakuz, tlono-zą, że 

Rossi odjechał na pokładzie parowca do Trypolisu. 
Prasa opozycyjna widzi w nim jednego z głównych

inicjatorów zamordow-ania Matteotiogo i sądzi, że je 
go pozna tria niogłyliy wyjaśnić całą sprawę. Imic pi 
ma wto-kie donoszą znowu że Rossi miał się uda 

do Angiji i że widziano go w Londynie. Zwłok Mat 
teotic-o ji -zcze nie o-l-zmkano. Pul i--ja olrzyinnj 
wiele listów po-la.tącyclt, gdzie zwłoki Mattcotieg 
się znajdują. ’M  1 je ię, ż- li: ty tc nut ją na celu zmy 
lenie po.-zlak. Afiędzy. iu nenii A fotil się do poliej 
człowiek, który zeznał, że zwłoki Matteotiogo zosta 
ly początkowo pochowane nad brzegiem jeziora Yic 
później jednak gdy rozeszła się wiadomość o monlzi 
przeniesione w inne m iejsc'. Tv\ierd-zenie to .zdaje -i 
potwierdzać fatk, że automobil, który nocą powró 
cii do Rzymu tejże amej nocy wyjechał z miast; 
po raz wtóry, prawdopodobnie aby zwłoki przewieź 
w inne miejsce.

frmja m m  liczy 1 mil. żotoicny-
Alarmujący wywiad z franeuskim ministrem 

wojny gen. Nollet.
Londyn. 21 czerwca, i l  V T. i. ..Morning I ’o i ogla- 

za d ju ższy  w yw i.n l  z generał au NnlJetcin, któ ry o- 
świa.dczył m iędzy inne,mi. że partje wojskowe 
w Niemczech zysikują cotaz bardziej na sile. Jeżeli  
-ię  śledzi -- mówit n ń i i - t e r  —  n ie m ie cką l iteraturę 
w .i j -k n w ą . tn dojdzie - ię  do przekonania, że ma ona 
wyłącznie tendencje oienzywne. l)o v, zt - kich ku- 
men I u o j - k o w y c l i  wy .lano d ok i nlnt.1 iu-truk'-jt*. bv 
przygotow ały ?ię <Iu - / . y l d i c j  m o b il izac ji .  W  k o n -u -  
latai-l i n icmindUtJi z itfra u icą  ittworz*mo biura kon- 
iro l i.  ;i»by. w razie tiuiłulk.acji  można było wystać do 
k ra ju  w .-zy-tkiclt / lo lnycli  In  no-/.t-nia i ironi.  Licze­
bność aimji niem'ecktej wynosi — zdaniem NoMe- 
ta około 2 miłjouów żołnierzy. Kontrola wojskowa 
w Nicni zc*ili jest laikitycznie niemożliwa, ponieważ 
r - k r u la  ni£ ]n \o l> i i je  - ię  w oznaczonych lorminawh. 
Niemożliwa jest również kontrola fabryk amunicji.

fto z im y  r a i t e l e p f i m  i i y
N. Yorkiem a Londynem.

Londyn. 21 czerwca. (RAT.). Jak  dono-i ..Manche- 
stor Cnardian*' czynione .przed nielawnym cza-etn 
próby rad! jtelefonlc/mego połączenia N. Jorku z Lon­
dynem dały wyniki bardzo pomyślne. ''Winiarni roz­
mów o 'by ła  ic bez przeszkól i nadzwyczaj w yra­
źnie. Ponadto do -akcesów zaliczyć należy również 
bardzo pomyślny eksperyment połączenia stacji ra­
diotelegraficznej z aparatami leletonicznetni ztwykłe- 
ini, znajdującemi się na lądzie. Dzięki takiemu ]xdą- 
czOniu członkowie rządowej komi-ji radioteb graficz­
nej -)v-7.eli rozmowę z N. Jorkiem u siHbie w domu 
w zwyklyclt aparatach telcfonioz.nych.

Przed zjazdem M o t a  11  t a l i o m
w cbcąuers.

Francja wystąpi z projektem rozbrojenia 
Niemiec.

Paryż. 21 czerwca. !,P \T .). W elle Pelit P.tri-ien 
Herriot w czasie swych narad w Cheąuers opierając 
się na sprawozdaniach generała Nolleta i Degoutle
wyrazi konieczność rozbrojenia Niem-ec oraz pu-tara 
do w i oroznttnii niti z Mac Donaldom o wyjaśnił nie 
-po-t-obu zastą,|iicnia inno,mi środkami oclironneurt 
]iaktn g w ar;tncyjncgx). który z jtowodtt nic ratyfiko­
wania go przez Anglję i Stany Zjedito--zono zo-tał 
anulowany.

Herriot w yraża sympatje dla rz^du 
i narodu angielskiego.

Paryż. °1 czerwca. (PAT.;. Uutriot przyjął wrzora.j 
ilzifti.ttikar7.y angiel-kicli i aniorykańskich. woł»e.’ któ 
ryclt wyraził za lowolenie 7. powodu wego wyjazdu 
Jo Attgwji. Premjcr podkreślił. ż<- żywi •sy.niipatje dla 
izaplii i narodu angielskiego i jest przekonanym, że 
J.ojdzio do porozumienia z Mac Donaldem. Nakoniec 
Herriot oświadczy!, że -podz.iewa się wzmocnienia 
ente.nte kordiale.

Zamach bombowy
na gubernatora ittdochin

Kanton. 21 czerwca. (PATA. Biuro Wolffa duno i 
o znmailiit na giilM inatora lndocliin Mcrlina. W cza- 
•-i<- bankietu wydanego na cześć gubernatoia lndo- 
irtiin Merlioa przez k*il*mię francu-ką w Kantonie, 
nieznany Chińczyk, który na-tępnie zbiegł, rzucił 
bombę do sali, w której banki t -ię odbywał. Merlin 
wyszedł z zamachu bez szwanku, natomiasi zabici 
z(i-tali: dyrektor nowojon-kiego domu i ni'] tortowego 
De Meret z żoną oraz pewien urzędnik banku indo- 
cdiiiL-kiego. Oprócz tego zo-tały dwie a oby ranne 
śmiertelnie a ó ciężko.

Wilka W in  w M i
Berlin. (Ai\V.). .'/awiązało -ię k<m orcjinn lii-zjiań- 

skii-iiientieckii . które w lipeu ma urządzi-'' w -ta ijo- 
uie walkę byków. Umowa zo tala |«iJpi-ana. lecz 
pi'7.edsiębion;y nie otrzymali j-  z- ze odpowiedzi co 
do możliwości urządzenia walki w d iiijun-e. mogą­
cym pomieścić około 6().00(J o.-ób. Trnduośi-i finan­
sowe przedsięwzięcia mogą l»yć poważne, ponieważ 
każdy z toreadorów zażądał 1.500 dolarów za wy­
stęp, nie licząc kosztów podróży i utrzym ania w Ber­
linie. Za byka przedsiębiorcy hisipańscy żądają 40u0 
n w e k  oprócz kosztów transportu do Berlina.
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Bezprawne narzucenie 12-godzinnej pracy.
Katowice. (Tel. wł.j. „Glos Poranny" otrzymuje I 

następującą wiadomość 7. miejscowości W. Hajduki: 
W tutejszej hucie zebrał w ubiegły wtorek kierownik 
ruchu p. Hausmann (Niemiec) członków rady zało­
gowej śrutowni i oświadczył im że huta będzie w 
przyszłości tylko wtenczas utrzymana w ruchu 
jeżeli się robotnicy z.goda.4 od poniedziałku, 23 hm.,

pracować na 12 godzin
z przerwami, jak było przed wojną.

Robotnicy ci nie zobowiązali się do niczego, gdyż 
chcieli się poinformować u związków, i u załogi.

Tensaim pan zawołał sobie także robotników zmia­
ny nocnej, którym oświadczył tosamo, co zmianie 
dizieaniej, i którym dodał, że

Bliała. (Teł. wł»). „Placówka Kresowa" dono-i: 
S trajk tkackich robotników-, roz^mo/ęty 1-1 maja br., 

nie zapowiada spełnienia postulatów robotniczych.
Fabrykanci ami myślą o jakiejkolwiek podwyżce, 

przeciwnie, zażądali 15 procent zniżkę zarobków.
Na ostatnich konferencjach przy współudziale de­

legata Min. Pracy p. Wojtkiewicza ofiarowali tkaczom 
12 groszy od tysiąca wątków, robotnicy żądają 16 
prószy i na tein utknęły pei traklacje.

iDelegat Min. Pracy oświadczy! Komitetowi - I r a jk n -  
weniUj że podjąłby się pertraktacji dalszych pod wa­
runkiem, że

 o o

M orderstwo rabunkowe w  Białej
Zamordowanie rzeźbiarza.

iW Białej onegdajszej nocy przypuszczalnie kolo 
północy został zaimirodowaoy w przedpokoju swoje­
go biura przy ul. Komorowickiej Nr 21 znany rzeź­
biarz i właściciel pracowni kamieniarskiej, Józef Koj- 
cik;

kasę, znajdującą się w biurze, opróżniono.
Śp. Józef Fojeik wieczór o godzinie S-ej Dyl na 

kolacji 11 swej rodziny w Bielsku, następnie w ka­
wiarni Euro|)ejskiej, skąd około godz. 11) w nocy 
udał się do Hura w Białej gilzie od dłuższego ozatu 
sypiał w przyległym pokoiku. Runo przybyła córka 
zastała ojca martwego na podłodze 7. okropnie poka­
leczoną twarzą.

Przywołany lekarz, dr Kwieciński i policja stw ier­
dzili
śmierć wskutek licznych uderzeń tępenri narzędziami.

Na szyi trupa znaleziono cienki powrózek, ale nie
odszukano śladów duszenia.

Zamordowany Józef Fojeik liczył 64 lat, urodził 
się w Wiedniu.

W OBRONIE POLSKIEJ ARMJL

Wojskowym nie w o l i  wiecować.
'Minister spra.w wewnętrznych w porozumieniu z 

ministrem spraw wojskowych wydał wszystkim wo­
jewodom następujące zarządzenie: od wojsko-wych - 
8zergowych, obecnych 11:1 zgromadzeniu publicznein 
iulb wiecu politycznym mają organy służby bezpie- 
CMństwa publicznego zażądać wylegitymowania się i

I p. Korfanty sam będzie obstawał przy 12-godzLnnej
pracy.

Powyższą, informację zaopatruje „Głos Poranny" 
następującą uwagą od Redakcji. Wiadomość tę otrzy­
mujemy ze źródła poważnego i wiarygodnego. Jejełi 
pracodawcy na to robią przesilenie,
by robotnika zmusić do 12-godzinnej pracy, to uwa­
żamy to nietylko jaiko prowokację robotnika, lecz 

także jatko przekroczenie ustawy.
Przedstawicielom rządu, przybyłym na pertrakta­

cje na Śląsk, zwracamy na butne stanowisko praco­
dawców uwagę. Robotnikowi pol-kiemu. który oka­
zał ze względów pałrjotycznyeh dużo poświęcenia, 
nie można narzucać bezprawia.

robotnicy zgodzą się na stare place 
w chwili wybuchli strajku. Inaczej nie biurze na sie­
bie żadnej odpowiedzialności za przeciąganie się strąj 
ku.

Przewudcy socjalistyczni, któ rzy  si.ra.jk le k k o m y ś l ­
nie w yw ołali ,  stracili głowę i

biernie przypatrują się coraz to większej nędzy 
robot iiiika.

Na . p u b l i cz n yc h  z ą s o m a d z e n i a c l i  m a j ą  r o b o t n i c y  
r o z s t r z y g n ą ć  sami .  c zy  w r ó c i ć  na  d a w n y c h  wa t  l in­
k a c h  d o  p r a c y ,  c zy  d a l e j  t f a j k o w a ć .

o --------  •

wezwać icłi do niezwłocznego opuszczenia zebrania 
oraz zawiadomić o tein lUijblkós/ą komendę wojskową.

tW razie oporu lub nieeheci wylegitymowania się 
luli w razie obecności żołnierzy na z.ehraniiach o cha 
r.ukterze praieciwipaństwowym, gdyby nie było żan- 
daimerji wojskowej organy służby bezpieczeństwa 
powinny obecnych szeregowych przytrzymać i prze­
kazać najbliższej komendzie wojskowej lub żandaT- 

merji.

kzćcw  ciekawe
BEZROBOTNI W ROSJI SOWIECKIEJ.

Liczba bezrobotnych w Hesji jest W'edle infor­
macji nadchodzących stamtąd największą na świę­
cie w porównaniu z liczbą zajęły cli pracą robotników, 
a także, bezwzględnie biorąc, kolosalną.

I tak, w miesiącu maju tir. liczba mających pracę 
robotników w Sowdepji wynosiła óśKMJ.OOO, a bezro­
botnych — przeszło miłjou. Do bezrobotnych zalicze­
ni tsą jednak nietylko sami robotnicy, ale także urzę­
dnicy, których liczbę znacznie zredukował ostatnimi 
czasy rząd sowiecki. Główuemi przyczynami bezro­
bocie są: ogólne ciężkie pr7.tfdle.11ie w gospodarce spo­
łecznej Rosji i koncentracja przedsiębiorstw fabrycz­
nych, która jKrciągiięla za sobą zamknięcie niniej­
szych fabryk. W dodatku liczba bezrobotnych zwięk­
sza się skutkiem przypływu ludności wiejskiej, do 
miast, a mianowicie tych robotników, którzy podczas 
wojny wrócili na wieś, a teraz znów ją opuszczają.

Ze względu na pustki w kasach, rząd sowiecki nie 
może przyjść z należytą pomocą beziobotnym, a za­
siłki im udzielane — co najwyżej trzy ruble w zlocie 
na miesiąc — nie wystarczają ua najskromuiejsze iy-

c.ie. Zresztą zasiłki te wypłacane są nieregularnie i 
to nie wszystkim robotnikom, którzy się po nie zgła­
szają. Także zarobki, wypłacane przy robotach pań­
stwowych, zorganizowanych celem zatrudnienia bez- 
roUdnych, wynoszą zaledwie jedną trzecią płac, ja­
kie ustalone są po fabrykach.

Krótko .mówiąc, bezrobotnych rosyjskich czata 
śmierć głodowa, wprawdzie rozłożona na raty, ale 
nieuchronna, jeżeli w jakiś nadzwyczajny sposób rzą­
dy sowieckie nie zostaną z Ro-ji usunięte w jaknaj- 
króiszym czasie.
HANDEL NIEWOLNIKAMI NAD MORZEM CZER- 
WjONEM.

•Prasa angielska zajmuje się żywo w ostatnich cza­
sach sprawą handlu niewolnikami, który odżył zno­
wu na wybrzeżach morza Czerwonego, a który przy­
brał tak niepokojące rozmiary, że rząd angielski wi- 
ł/.iał się zmuszonym do zarządzenia energicznych 

środków przeciw niemu.
Głreeme haniebnym tym handlem zajmują się w 

pierwszymi rzędzie Abisyńozyey. którzy w dorzeczu 
Białego Nilu i w głębi Sudanu urządzają polowania 
na murzynów, sprzedając nadepnie swą zdobycz po­
tajemnie w pobrzeżnych miejscowościach morza ('zer 
won ego. Kupcami ..żywego tow aru11 są Arabowie, 
przewożą go oni w łodziach na przeciwny brzeg mo­
rza — do Hediżasu i Zemenn — skąd dostaje <ię po­
tem w głąb Azji.

.Liczne drobne wysepki i małe zatoki na a.frykali­
kiem wybrzeżu morza < 'zer won ego dają handlarzom 

niewolnikami, operującymi tylko w nocy. doskonałe 
punkty schronienia, Obecnie e-kadra angielska otrzy­
mała znaczną liczbę to lwi torpedowych, których za­
laniem jest wyszukiwanie owych kryjówek. Doiąd 
wychwytami już sporo transportów z gotowym „to­
warem" i uwolnionych murzynów odesłano do ich 
■tron ro i /.innych.

Najsmutniejszym jednak faktem jest. że z handla­
rami arabskimi wchodzą w spółkę także ludzie biali, 

przynęceni olbrzymimi zyskami, jakie przynosi han­
del niewolnikami. Władze angielskie postanowiły po­
lubiło. schwytanych na gorącym uczynku handlu nie­
wolnikami ludzi białych, stawiać przed sąd doraźny.

M H M B M H W U N k J U U k a B U i
ŚWIAT KOBIET.

JiK n  Ddoył m  saiy Marii?
Znany angielski teatrom an, Silcain Mayer, którego 

ojciec kilkakrotnie angażował na gockaiuw występy 
śarę Beruhar.lt, wydal niesławno pamiętniki swego 
ojca, w których jiodajc kilka ciekawych szczegółów 
/. życia wielkiej artystki w Londynie.

O jciec  Mayera, bardzo energiczny dyrektor teatial- 
oy, zaangażował -Sarę Bernhardt po raz pierwszy w 
i oku lbTtt 7. całymi zespoleni ..Komedie Francaise" do 
Londyn.u.

'Mayer umiiial należycie ocenić niezwykłe powodze­
nie artystki i o.l tego czasu był ciągle w kontakcie 
l Saią Bernhardt, nie spuszczając jej z oka ami na 
cliwilę.

W mieszkaniu Mayera odbył się właśnie ślub wiel­
kiej artystki.

Sara Bernhardt powiała w Londynie pewnego Gre­
ka, nazwiskiem Ltamaila.

Pokochała go z pierwszego wejrzenia i po dwóch 
dniach zgodziła się wyjść za niego zamąż.

„Tylko trzy osoby — pisze Mayer w swych pamię­
tnikach były obecne w czasie cem noaji ślubnej. 
Mój ojciec, ja i jej przyjaciółka, która specjalnie 
przyjechała z Paryża, by być obecną na ślubie Sary 
Bernhardt.

Dzięki właśnie tej przyjaciółce udało się doirrowa- 
.iziić do końca obrządek ślubny. W chwili bowiem, 
gdy trzeba było w korzyć na palce pierścionki, okazało 
dę, że Sara Bernhardt zapomniała przywieźć awogo 
ze sobą.

.Na szczęście przyjaciółka znalazła w torebce zloty 
pierścionek i w ten sposób umożliwiła dokończenie 
ślubnej eeremonji.

Fakt ten świadczy o tern. że przyjaciółka Sary 
znała artystkę doskonale, skoro w Pary żu jeszcze pa­
miętała o największej wadzie Sary.

Mąż Bernhardt miał wówczas 28 lat. Sara Bern­
hardt przedstawiła metrykę, według której przypi­
sywano jej zaledwie 30 lat, w rzeczywistości jednak 
liczyła już około czterdziestki.

Szczęście pożycia małżeńskiego nie trwało jednak 
długo. Po kilku tygodniach doszło między małżonka­
mi do bardzo gorących scen, skutkiem czego nastą­
piło zupełne zerwanie.

1P 0 dwóch latach zrozpaczony Damaia opuści Pa­
ryż i stał się nałogowym morfłnistą. Biedny, opusz­
czony przez wszystkich, zmarł w Atenach, w sz/pitalu, 
wskutek zatrucia organizmu morfiną.

Huta „?okoju“  mimo zamówień rządowych
vj dalszym cfasu zwalnia robotników

Kaitowiice. (Tel. wl.). „Goniec Śląski" donosi: Hula 
„Pokoju", której Rząd polski dat poważniejsze zamó­
wienia, podobnie, jak Hucie Królewskiej, 
wypowiedziała mimo wszystko, już po otrzymaniu 

zleceń, pracę robotnikom.

Taka informacja nadeszła z Nowego Bytomia. Do­
wodzi ona. że zarzą.l huty mimo zamówień rządo­
wych. wykonuje plan dyrekcji w Gliwicach.

Szósty tydzień strajku tkaczy w Bielsku.
Fabrykanci zażądali 15 pr-ic. zniżki zarobków.

Rewizje i aresztowanie komunistów w Wilnie
Wilno. (Tel. wid. W związku z wykryciem organi­

zacji koiuinnislyeizncj w Wilnie dokonano przed kil­
ku dniami rewizji w mieszkaniach członków tej or­
ganizacji.
Zna.le7.uMi0  wiele malerjału obciążającego w postaci 

broszur, fotograf ji i ulotek komunistycznych.

Aresztowano: Irka Aror.owio/a, Gile Gler.s, Cyprę 
Warszawską, Kachamę Gwiioinaiiówna, Mow-zę Za- 
iiieczaóslkłego, Mnni-ą- Szaipino, Abrama Szulkina, 

Ailua,ma Linkiei mana. Zy-niana Piece wczAina i Banię 
S/nuilowicza. A.re-zlowani z.odaii przekazani wła­
dzom sądowym.
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Ponura tragedja miłosna w Laszkach
40 letni Don Juan. — Nowa ofiara. — Kochanka- maufka — zdrad-Doną. Denw.ii zemsty, — Ponury

■pamiętnik. — Straszna zbrodnia uwieJiziuuej.

Z KRAJU.
PRZED WYBORAMI DO KASY CHORYGH 

W TARNOWIE.
Tanww, 20 czerwca 1924. 

iW ooibotę pbpołudniu przed Zielouemi Świętami po­
jawiły się w  mieście afisze, zapowiadające wybory do 
Kasy chorych w Tarnowie na dzień 17 sierpnia! — 
W ybory do obecnej Rady Kasy chorych odbyły się 
wo wrześniu 1921. Widocznie jednak socjalistom za­
leżało na praj spieczeniu wyborów i oabycie ich w 
Cuasie wakacyjnym w obawie, by nie przegrali. Sądzą 
zapewne, że podczas wakacyj wielu pracodawców 
wyjedafie wraz ze swą służbą i stracą w nich swych 
przeciwników.

■Nad'tu i ogłoszenie tuż przed Zielonem-i Świętami, 
że w terminie 10-liniowym należy zbadać, czy się 
członkowie znajdują na lisrach wyborców, urwało ró­
wnież 4 diii do reklaimacyj, tj. sobotę i 2 dni Zielo­
nych świąt, potem 1 niedzielę.

Goywaitele, którzy patrzą na działalność Kasy cho­
rych, w których się odbywała agitacja rewolucyjna 
listopadowa, w której mają posady agitatorowie so- 
cjaiistyenm i rewolucyjni, wnieśli protest do Staro­
stwa przeciw tomu sprytnem u skróceniu okresu re­
klamacyjnemu.

Członkowie, 'którzy poszli sprawdzić, czy się znaj­
dują na listach wyborców, skonstatow ali dziwne o- 
puszczenia. Jakby rozmyślnie przy zapisywaniu się 
na członków, nie wciąga się dat urodzenia, a formu­
larze tak  opiewają, że w nich niema rubryk o tern 
dla praoodawców, a są dla ubezpieczonych. W ten 
sposób można wykreślić z listj1- wyborców wszystkich 
pracodawców z ty tu łu  „niepełnoletnośei". że  jeszcze 
tego socjaliści nie zrobili z innjmi, tylko z ks. Pary- 
lą, to jest dowodem „lojalności".

■Nadto wniosły poszczelne stowarzyszenia protest 
do Ministerstwa Pracy i Opieki społecznej przeciw 
wyburom w sierpniu, żądając przeniesienia ich n* 
wrzesień, z powodu, że sierpień utrudnia wielu wy­
kona/nie prawa wyborczego, a ustaw a o ordynacji 
wyborczej dąży. aby prawo głosowania tak  co do 
c*#su, jak i miej.-ca było ułatwione.

■Wszystkie stowarzyszenia chrześcijańskie zawiąza­
ły  Komitet wyborczy, dążący do takiego przept u wa­
dzenia wyborów, bv instytucja Kasy Chorych była 
nstytueją pożyteczną dla chorych robotników, a  nie 

źródłem dochodów dila agitatorów  rewolucyjnych. 
Teraz bowii im, jak . stwierdzają osoby wiarygodnie, 
80 procent dochodów Kasy chorych pochłania perso- 
nał, urzędujący tam tj. agitatorowie rewolucyjni, 10 
procent pobierają lekarze, a 10 procent chory, jako 
jako zasiłki. ^

Obecny Zarząd Kasy chorych pod pozorem akcji 
hum anitarnej założył w Pleśnej sanatorjum. z którego 
jednak korzystać mogą wyłącznie żydowscy ucznio­
wie szkolni... Domy i grunta na ten cel kupione ko­
sztow ały wiele pieniędzy, co przyczyniało się do pod­
wyższania taks co dwa tygodnie.

Dalszy ciąg korespondencji w następnym numerze 
-G ońca

NOWY SĄCZ.
Wynik matur gimnazjalnych.

Gimnazjum I: Egzamin dojrzałości pod przewodni­
ctw em  dyrektora Zakładu, p. Pelczara. złożyli: 

Adamczyk Wład., Belec Czesław, Boratyński Kazi­
mierz. CałtaJski Aleksander. Czyżowski Jerzy, Jabłoń 
sk ; Bolesła w, Jasica Jan , Krzytwtoń Romuald, Maka- 
row.ski Kazimierz, Nycz Bronisław. Potok Władysław, 
Pudło Jan, Racięski Zbigniew, Rojek Stanisław, Smo­
liński Jan , Wąsowicz Tadeusz, Zawada Jan i Żdżar- 
ski W ładysław. Reprobowano 5.

Gimnazjum II.: Przewodniczący: Dyrektor Zakładu 
p. Maczuga. Egzamr.i dojrzałości złożyli:

Amsterdam Henseh, Bednarek Stefan, Bednarz Jó ­
zef (cel.), Benisiz Alfred, Berger Leon, Chwalibóg Jan , 
Decker Emil, Dinstemfeld Zygmunt, F rey  Mojżesz 
(cel.), Gargata Alfons, Gnoiński Dominik, Gołębiow­
sk i Kazimierz, Jan iak  Józef, Kasprzyk Józef (cel.), 
K anczak Tadeusz, Keller Schulim, Mężyk Engenjnsz, 
Prokop Stanisław, Wiśniewski W itold i Zając Jan . 
Re probowano 2.

Gimnazjum żeńskie: Przewodniczący: wiizytator
K urat. krakowskiego, p. Rzepiński. Egzamin dojrza­
łości; złożyły:

iBuilsiewdezówna Helena, Gegenówna Łuc.ja, Dor- 
m annówna Elza, Góróżanka- W anda (cel.), Górska Bro 
ntsława (cel.), Kleinmanówua Mina, Lustgartenów na 
Helena, Oleksówna Janina., Olefeówita Zofja. (cel.), 
Paw likow ska Jadwiga, Płonkówna Helena, Schippe- 
rów na Salomea, Stachówna Pelagja, Steinhofówna 
A nna (cel.), Stemówna Rachela, Stulberówna Jan ina 
(cel.) i Szewc-zykówna Stefanja.

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA. W dzień Bożego 
Ciała odbyła się u nas, jak  corocznie uroczysta pro-

Niedawno donosiliśmy o strasznem morderstwie, 
jak itgo  dokonała nauczycielka S tefanja Bosakowa 
na osooie .swego przełożonego, Ostapa Koblańskiego, 
kierownika szkoły w Laszkach dolnych koło C-hodo- 
rowa. Dziś podajemy dalsze.iśzczególy.

Ostap Koibunsud był od dłuższego czasu kierowni­
kiem szkoły w Laszkach. Liczył około 40 lat, od lat 
4 żonaty był z miejscową nauczycielką, osobą miłą, 
przystojną i inteligentną. Wzorowe pożycie małżeń­
skie nie przeszkadzało jednak Koblańskiemu uważać 
się za pierwszorzędnego 'Don Juana. Romansował 
więc na wszystkie strony, n ie . baczą na to, że jest 
żonatym i ojcem dziecka. Na tem tle doszło nawet 
w ze .dym roku do skandalu. Sprawę musiał łagodzić 
inspektor szkolny, a wynikiem tego było przeniesie­
nie podwładnej Koblańskiemu nauczycielki z Laszek.

■Na miejsce przeniesionej przyszedł nauczyciel, Mi­
chał Bura uków, człowiek żonaty i ojciec jednego dzie­
cka. Małżeństwo Bosaków byk) nieszczęśliwe, gdyż 
czuli się niedobrani, żyli więc tylko razem dla dzie­
cka, które oboje bardzo kochali.

Rom antyczny kierownik zauważył, że małżeństwo 
jest niedobrane i począł 23-letnią, przystojną Bosa­
kową pocieszać. Trwało to przez całą wiosnę. Ko­
blański obiecywał Bosakowej, że ją  rozwiedzie, sam 
uzyska rozwód i wtedy będą mogli żyć razem — 
szczęśliwi.

Wreszcie Bosakowa poczuła się matką i wtedy 
■zrozumiała, jak  daleko posunęła .-ię w swym stosun­
ku do Koblańskiego.

■W tym momencie rozpoczęła >ię tragiczna strona 
tej ponurej afery.

Bosakowa, czując się matką, z tem większą Troskli­
wością zw racała się do K opańskiego, niebaczna na 
skutki i męża. Lecz z przerażeniem zauważyła, że 
Koblański poczyna jej unikać, szydzić z niej i drwić 
z jej łatwowierności, a naw et, że s tara  się zerwać z 
nią i zatrzeć ślady dawnego stosunku, zabiegając o- 
koło przeniesienia Bosaka z Laszek. Odezwała ię w 
niej dzika energja zawiedzionej kobiety, miłość prze­
rodziła się w mieniawiść. W pamiętniku swym, który 
prowadziła Bosakowa, pisze: „Za swą podłą zdradę 
zginie, jak pies“.

■Próbowała jeszcze wyznać wszystko żonie Kohlań- 
skiego, lecz on do tego nie dopuścił. W ostatniej roz­
mowie z • kochanki “mi groziła mu zemstą, lecz ten 
drwił z niej i szydził.

■cesja z kościoła parafjalnego naokoło Rynku przy u- 
dziale reprezentantów  władz panOwowych i autono­
micznych, korpusu oficerskiego oraz tłumu wiernych. 
Celebrował ks. infuł. Dr Góralik. W uroczystości 
wzięły również udział załogujący w Nowyan Sączu 
I p. t .  p. z muzyką, straże ogniowe, cechy oraz kor­
poracje i stowarzyszenia ze sztandarami.

Z ziemie Polski.
ZJAZD CHIRURGÓW P019K IC H  WE LWOWIE

odbędzie się w dniach 10, 11 i 12 lipca. Umieszcze­
niem uczestników zajmuje się komitet miejscowy 
(klinika chirurgiczna ul. Pijarów 4. gospodarz prof. 
Schramm, Lwów, Kraszewskiego 10),. dokąd należy 
■zwracać się wcześnie o mieszkanie z podaniem ilości 
osób i z uwagą czy w hotelu, c.zy bezpłatnie, p ry­
watnie. Tem aty wykładów należy zgłaszać pod adre­
sem: W arszawa, ul. Wspólna 62 m. 4, dr Lewenstert). 
najpóźniej do 1 lipca 1924 r. z krótkiem streszcze­
niem pracy. Na dworcu głównym już od dnia 9 lipca 
stale urzędować będzie Biuro informacyjne Zjazdu.

TOW. PRZYJACIÓŁ SKARBU PAŃSTWA ukon­
stytuow ało się we Lwowie, jako oddział miejscowy 
•zawiązanego w Warszawie stowarzyszenia, działają­
cego na całym obszarze Rzeczypospolitej. Celem je­
go jest, jak opiewa sta tu t, „powołanie całego społe­
czeństwa do żywej akcji w ugruntowaniu i w osią­
gnięciu najpomyślniejszego stanu skarbu Państwa". 
Towarzystwo ma zatem zadanie uświadamiać o obo­
wiązku ofiarności w okrasie sanacji skarbu, współ­
działać z władzami skarbowemi w zakresie należyte­
go spełniania obowiązków obywateli na rzecz skaiLu. 
Oraz podejmować inicjatywę w kierunku zwiększenia 
źródeł dochodów skarbowych.

ZAMORDOWANIE STARCA W CELACH RABUN 
KOWYCH. R obotnik Nykoła W atrol, m ieszkający w 
tpobilimu Onzecihiowej, w pow. sanockim, poszedł one- 
gdaj do tartaku  „Polska Sosna", aby odebrać zaro­
biony pieniądz. Nie zastawszy dyrektora, nie otrzy­
mał pieniędzy, z powodu czego wywołał piekielną a-

K apiła wtedy rewolwer i siekierę i czekała tylko 
■rposobności, by doknać krwawej zena-ty.

■Pewnego dnia poszła Bosakowa z rewolwerem w  
ręku, przebrana w ubranie męża pod okno m ie,zora­
nia Koblańskiego z zamiarem zastrzelenia go. Zoba­
czyła go, siedzącego z żoną i dzieckiem przy stole, 
chciała strzelić, lec-z po chwili zaniechała tego, my­
śląc, iż mioże zraiuc żonę lun dzteci.o — „a pi aeokś 
oni niewinni". W pamiętniku >woim napisała wów­
czas :

„tona taiKa coma nieszczęśliwa, jak ja, wszak on ją  
zdradza. Udaje troskliwego męża, każe jej wieczór 
■iść wcześnie spać, mówiąc, że słaba, a potem wycho­
dzi do mnie, ze mną ją zdrad/a i knuje, że się z nią 
rozwiedzie lub ją zamęczy".

■Na drugi dzień wieczór zauważyia Bosakowa, że 
okna w .uli okó lne j .ą  otwarte. Znów nurtow ać po­
częła chęć zemsty. Jak  wczoraj przebrała się w ubra­
nie męża i zaczaiła się w ciemnej sali, czekając na 
Koblańskiego.

■Po chwili wszedł Koblański, by zamknąć okna, leoz 
momentalnie padł na ziemią, uderzony siekierą w  
głowę. Pochylona nad leżącym zadaje mu jeszcze 
t-ześć śmiertelnych cięć w głowę, poczt m wy-zc iłszy  
przez okno, udaje się do domu.

Tu budzi męża. odczytuje mai parę zdań z swego 
.pamiętnika, całuje dziecko i wybiega.

Równocześnie daje się słyszeć krzyk żony Koblań- 
. kiego, która znalazłszy trupa męża. padła zemdlona 
na ziemię.

■Bosakowa, wyszedłszy na podwórze, wrzuciła do 
studni siekierę i sama wskoczyła do niej, by się uto­
pić. Poiehwili jednak wydobywa ■ ię z niej : oddaje 
w ręce nadbiegłych policjantów.

We wstępnem śledzt wie zeznała Bosakowa jasno i  
otwarcie, że z prem edytacją dokonała m orderstwa na 
niewiernym kochanku, [^okazując ze szczegółami, jak 
■tego dokonała. W ubranie męża przebrała się dla 
swobody Mchów i dlatego, że buciki męża mają gum­
ki przy obcasach i cicho można w nich stąpać. Do 
studni v koczyła. celem odebrania sobie życia, lecą 
po chwili postanowiła się ocalić, gdyż podejrzeniu 
mogołby paść na jej męia, a ona nie cboe, by ktoft 
cierpiał za nią niewinnie.

Bosakową odstawiono do Chodorowa. a zwłoki za­
mordowanego pochowano na cmentarzu w La ^zkach.

wanturę. Wieczorem wracając do domu, spotkał idą­
cego z dworu staruszka, Markusa Wolfa, na którego 
rzucił się z nożem i zadawszy mu cięcie w głowę, spo­
wodował śmierć swej ofiary. Mordercy udało się tyl­
ko zrabować zegarek z łańcuszkiem, gdy w chwili, 
gdy zabrał się do poszukiwania za pieniądzom, spło­
szyły go wozy, na których echaii ludzie. Mordercą 
ujęła policja i odstawiła do więzienia.

BANDYCI KRESOWI WCIĄ2 CZYNNI. Szajka,
złożona z 20 bandytów, dokonała napadu na m ajątek 
Paździeżyce w gm. k owym Siweżtniu i zrabowali 
9 koni, 3 siodła, karabin, 2 rewolwery, ubrank i pew­
ną ilość pieniędzy. Po rabunku, trw ającym  pół god®- 
ny, bandyci łup ulokowali na własny wóz, poczem 
uciekli w wozie luib na koniach na stronę sowiecką.

CELEM ZWIĘKSZENIA SPRAWNOŚCI PGLICJU 
I WOJSKA W TĘPIENIU BANDYTÓW na Krosach
wschodnich, oraz przekraczających granicę band dy­
wersyjnych litewskich i bolszewiedkch, wydano pole­
cenie, aby organa aiińnLtra-oyjne korzystały z pierw 
szeńsitwa przy rozmowach telefonicznych,■^a w rasie 
konieczności rozmowy pryw atne ograniczono, odda-! 
jąc je do użytku organom bezpieczeństwa.

■DYMISJONOWANI NAUCZYCIELE W OKRĘGU 
ŁÓDZKIM ZOSTANĄ Z POWROTEM PRZYJĘCL
W ■ kutek intern encji zarządu głównego Z. P. N. S. P. 
minlstersl wo oświaty zawiadomiło Kura.torjum okrę­
gu łódzkiego, że wszystkie e ta ty  zostały zatwderdao-i 
ne i poleciło przyjąć z powrotem zwolnionych nau-i 
ezyeieli, z wyjątkiem  zupełnie nieuzdolnionych, lub  
nieprzygotowanych do nauczania.

GŁÓD I NĘDZA RZUCIŁY GO POD KOŁA TRAM­
WAJU. Onegdaj, gdy tramwaj podjazdowy, dążący; 
z Aleksandrowa do Łodzi przejeżdżał ul. A leksandrów 
ską, nagle z chodnika jakiś człowiek w podeasłym 
już wieku podbiegł do szytn . rzucił się pod tramwaj. 
Hamulcowy z trudnością wagon zatrzym ał. Potłuczo­
ny  silnie niedoszły samobójca zeznał, że już od pól 
roku pozbawiony jest pracy, wobec czego postanowi! 

| popełnił samobójstwo.
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ARESZTOWANIE ROZLEPIAJĄCYCH ODEZWY 
KOMUNISTYCZNE. Ubiegłej nocy policja łódzka, ob 
chodząc dzielnicę północną, zauważyła kitka osób, 
rozlepiających odezwy na m orach. Okazało się, rż 
rozlepiali oni odezwy międzynarodówki komuiniistycz- 
nej, datowane w Moskwie dnia 21 maja, a zawiera­
jące gloryfikację rozstrzalnego z wyroku sądu doraź­
nego komunistę Engla, przyczem wzywano młodzież 
polską do wałki z rządami burżuazyjnymi. Po spro­
wadzeniu r o zlepi acz y odezw do urzędu śledczego 
stwierdzono, iż -ą nimi: Juda Zalcberg, Moryc Mio­
tełka i Samuel Rozeniberg. W szystkich osadzono w 
więzieniu i wdrożono śledztwo

KOLEJARZE RADOMSCY ZLOŻYLI 4000 RUBLI 
ZŁOTYCH NA SKARB NARODOWY. Rzadki dowód 
ofiarności i wyrobienia obywatelskiego dali pracow­
nicy dyrekcji kolei państw, w Radomiu. Prem jer 
przyjął onegdań delgację pracowników tejrże Dyrek­
cji, która na ręce Prezesa Rady Ministrów złożyła 
4000 rubli złotych i 10 rubli srebrnych, przeznaczając 
tę ofiarę na Skarb Narodowy.

WALKI POLICJI Z BANDYTAMI. We w si Pu 
cha wie w po w. Włodawskim bandyta z szajki W ró­
bla, Adam Sobil K latka, zastrzelił posterunkowego 
W incentego Rymaszewskiego, pocz- m rzu uł ~:ę do 
tcieczki. Drugi policjant, Izy I dal do uciekającego 
w żyto kilka strzałów i z"iz;ł zabójcę w szyję i w 
iękę. Sobil-Klatka p. ty z :n ł się do kilkunastu napa­
dów w pow. Hrubieszowskim i Włodawskim.

WTe wsi Kołach, gm. Ja /sy /zcw t- pow. grójeckim, 
czterehc policjantów • .a larzyaa aatknęł i się na po­
szukiwanego bandytę. Ignar. g Ma 1- / k ^ g B a n  ly- 
ia  dał kilka r m l u  do policjantów, 1 -:z chybił 
Natom iast p o łic j i tn  1 P.i - i.wę ‘ j * l n  z ku! ug >d?i- 
ła bandytę w Rani my upa U i z .'tal p n  hwy-
couv.

SKONFISKOWANIE ODEZWY WYBORCZEJ W 
WARSZAWIE. W związku z wyborami do Kas cho­
rych wydana odezwa lewicy klasowej związków za­
wodowych, została obłożona aresztem i skonfiskowa­
na. Odezwa ta nosiła ty tu ł. „W niedzielę dnia 15 
czerwca wszyscy świadomi robotnicy i robotnice glo­
su ją  na listę nr. 3 lewicy klasowej związków zawo­
dowych". K onfiskata nastąpiła na podstawie 129 art. 
k. k. z równoczesnym pociągnięciem do odpowiedzial­
ności sądowej w innych wydania i rozpowszechniania 
tej odeziwy.

KONIEC STRAJKU MIĘSNEGO w W arszawie 
przyniósł dzień wczorajszy. Targowisko nierogacizny 
n a  Pradze ożywia się. Kasa targowa rozpoczęła już 
swe prace rejestracyjne. Oznacza to ni mniej ni wię­
cej, tylko to, że stra jk  hurtowników trzody chlewnej 
rzeżników i masarzy został zlikwidowany.

EPLDEMJA ZAMACHÓW SAMOBÓJCZYCH w 
W arszawie nie ustaje. Onegdaj kronika pogotowia ra 
trunkowego zanotowała cztery wypadki zamachów sa­
mobójczych przez usiłowme otrucie się: amoniakiem, 
jodyną, sublimatem, a także i esencją octową.

NIEZWYKLE POMYŚLNE WYNIKI POBORU RE­
KRUTA W WILEŃSZCZYŹNIE. Na podstawie ze- 
etawionych w tych dniach wykazów z paboTU rekru­
ta  rocznika 1903 w Wileńszczyźnie, stw ierdzają wła­
dze wynik niezwykle pomyślny. Pow iat Wilejski, któ­
ry jest osiedlem band i najwięcej wykazuje napadów 
bandyckich, dał pełne 100 procent rekruta. Nie u- 
chylił się ani jeden poborowy pomimo łatwej sposo­
bności przedostania się do Białorusi sowieckiej. Pow. 
W ileńsko-Trocki, m ający na południu część ludności 
litewskiej, dał 98 procent. W innych pow. sytuacja 
przedstaw ia się również dobrze. Najgorzej wypadł po 
bór w samem Wilnie, gdzie pewien, drobny zresztą, 
procent, uchylających się, przypada przeważnie n a , ,  
iydów. Wyniki, poboru dowodzą, że ludność nasza 
jest usj^osobiona przychylnie dla państwowości pol­
skiej, a podburzana jest jedynie z zewnątrz przez a- 
gentów  litewskich i bolszewickich.

NOWA KOPALNIA NA ŚLĄSKU OPOLSKIM. Na I 
terenie Śląska opolskiego, pod Bytomiem, zmędzy Mie 
chowieami a Miejską Dąbrową pow stała nowa, pań­
stw ow a kopalnia kru-szców. Prace około ibudowy hali 
maszyn, szybu i diomu mieszkalnego są w pełnym 
biegu. Nowa kopalnia ma nazwę: „Neue Friedrichs- 
grube".

ODGRZEBANIE STAREJ SZUBIENICY POD 
CIESZYNEM. Na tzw. ,górze szuibienicanej" pod Cie­
szynem, w pobliżu koszar wojskowych, żołnierze, za­
jęci tam kopaniem rowu. wygrzebali s tarą  szubieni­
cę, która stała tam setki la t i zniesioną została do­
piero w połowie ubiegłego stulecia.

ZA TERROR STRAJKOWY odpowiadał przed są­
dem bytomskim robotnik Nowak z Roźbarku. Oskar­
żenie zarzucało mu opór przeciw władzy państwowej. 
Nowak należał do tych, którzy podczas ostatniego 
stra jku  pełnili służbę posterunków strajkowych przed 
kopalnią .Jlein itz". Pewnego dnia on i inni, niewy- 
śledzeni, sprawcy rzucali się na pewnego chętnego do

pracy. Dzień później aresztowano Nowaka w  Byto­
miu, Aresztującym urzędnikom stawił silny opór. Sąd 
skazał oskarżonego za te wykroczenia na 4 miesiące 
więzienia.

U. ŚLĄSKI ZJAZD URZĘDNIKÓW PRYWAT­
NYCH z W ojewództwa Śląskiego i zachodańej Mało­
polski odbędzie się w Bielsku, w sali Strzelnicy, w 
niedzielę, 22 bm., o godz. 9.30 przedpołudniem.

SZEŚCIOTYGODNIOWY KURS DLA PAŃSTW. 
LiuZOKCÓW SANITARNYCH. Ministerstwo spraw 
wewn. komunikuje, że drugi bifcściotygodiKowy kurs 
dla państwowych dozorców sairtaraycn w Państw o­
wej Szkole Higieny zakończył się w dniu 14 bm. egza 
mineru, odbytym pod przew. zastępcy generalnego 
dyrektora służby zdrowia dra Jan a  Adamskiego. 
Wszyscy kandydaci w liczbie 30 zdali egzamin z wy­
nikiem pomyślnym. Na- zakończenie przemówił do 
uczestników kursu naczelnik wydziału dr. P. Jar- 
lniński.

KONSULAT AUSTRJACKI W KRAKOWIE BĘ­
DZIE ZAMIENIONY NA HONOROWY. Jak  słychać 
z kół urzędowych, dotychczasowy konsulat atist-rjac- 
ki w Krakowie w najbliżiszyim czasie ma być zniesio­
ny, agendy konsularne mają być powierzone konsu­
lowi honorowemu. Nadto m ają być utworzone kon­
sulaty honorowe w Bielsku i Katowicach. Dotych­
czasowy konsul austrjacki w Krakowie Scbwimmer 
będzie przydzielony do poselstwa austrjaukiego 
w Warszawie, albo powołany do centrali w Wiedniu.

O UMOWĘ ROLNĄ W POZNAŃSKLBM I POMOR­
SKIEM. Rokow ania prowadzone już od dawnego 
czasu między pracodawcami i robotnikami o zawar­
cie nowej umowy zbiorowej rolnej w województwie 
poznańskiem i pomorskiem nie doprowadziły jeszcze 
do porozumienia głównie z powodu różnicy zdań co 
do ubezpieczenia. Wobec tego dnia 20 bm. odbę lzie 
się w ministerstwie pracy i opieki społecznej sąd 
rozjemczy, do którego każda ze stron do-taje po 
sześciu przedstawicieli.

Z DNIA POLITYCZNEGO.

„Naprzód" niepoprawnie kłamie.
(T.) „PAT" stał się wczoraj przedmiotem ataku ze 

strony poirytowanego „Naprzodu". Przywidziało się 
redakcji „Naprzodu", że „P at" przeinacza wypadki 
włoskie i świadomie „osłania faszystów". Tą osłonię­
tą rewlacją iniało być nie podanie do wiadomości o- 
gólu przez „Pata" tego, że „morderstwo miało na ce­
lu usunięcie człowieka, który wiedział, jakie nieczy­
ste interesa robili faszyści z Sinclairem". Chodziło 
krótko mówiąc, o zohydzenie ruchu faszystowskiego. 
.Znana metoda, k tórą często stosuje międzynarodów­
ka w celu wywrócenia niedogodnego dla slabie rzą­
du. Okazuje się, że sensacyjne wiadomości, czerpał 
„Naprzód’ z pism wiedeńskich, którym z przyzwy­
czajenia wierzy bez zastrzeżeń, aby się nie sprzeci­
wić tradycji. Tymczasem włoski poseł socjalistyczny 
Colbera oświadczył, że to  zarzut fałszywy, jakoby 
rząd Mussoliniego obawiał się „dokumentów" Mat- 
teoti‘ego, z drugiej strony zaginiony nigdy nie posłu­
giwał się metodami seusaeyjnemi i wykrywaniem 
skandalów. Ciekawi jesteśmy koniu bardziej wierzy 
„Naprzód", czy  informacjom wiedeńskim celowo fa­
brykowanym dla świata, aby podważyć redutę reak­
cji europejskiej — Włochy, ozy opimji posła socjali­
stycznego? Czego się to nie robi dla obalenia znie­
nawidzonej reakcji? Kłamstwo jest dobre, ale na krót 
ką metę. Uprawiane z dnia na dzień nudzi i -taje  się 
cieżkostrawnem nawet dla czytelników „Naprzodu -. 
„Naprzód" jest imperialistycznie zachłanny. Nie wy­
starcza mu jedno kłamstwu. W tym samym numerze 
nieco dalej czytamy, że .^Strażnica" tajna organiza­
cja gen. Sikorskiego, męża zaufania lewicy, to zwią­
zek prawicowy. Nie wiadomo co tu bardziej podzi­
wiać. czy bezczelność, ozy kłamliwe przyzwyczaje­
nia, które się stają chronicznemu Zwrot na lewo 
w Europie pomieszał .^Naprzodowi" w głowie. Min. 
Zamoyskiego zastąpił hr. Skrzyńskim. Dlaczego le­
piej ma odpowiadać Francji hrabia, k tó ry  wierzył 
w zwycięstwo Niemiec, a nie hrabia, k tóry  nieza­
chwianie trwał przy boku koalicji, to już tajemnicą 
pp. z ul. Dunajewskiego pozostanie. W to, czy wy­
miana hrabiów dokonana w „Naprzodzie" zadowoli 
zagranicę trzeba wątpić.

NA ULICZNYCH EKRANIE.
Obrazki z plant.

Wpratwdzie tegoroczna pogoda skąpi nam uro­
czych chwil przebywania na świeżem powietrzu, je­
dnak w dnie pogodne, ileż można mieć interesują­
cych obserwacji. Porobiłam je kiedyś, siadłszy na 
jednej z ławek plantacyjnych pod Wawelem. Poczę­
łam napawać się szumem drzew i wrzaskiem szeregu

latorośli, które wyległy tłumnie wra2 ze sweini wy­
chowawczyniami i nie upłynęło jeszcze pięć minut, 
gdy przystąpili do mej ław ki dwaj chłopcy, pardon] 
„młodzi ludzie" lat około... szesnastu, którzy uwa­
żali, że wszelka formalność „przepraszam" już sią  
przeżyła i swobodnie zajęli miejsce obok mnie, mó­
wiąc do siebie:

— Wiecie, zaczekam tu, bo umówiłem się z moją 
„kobietą".

— Ach! Przyznam >ię wam. że i ja  mam się sp o t­
kać.

— Pewnie z Lolą. ale też jesteście wierni, zdaje 
mi się, że znacie się już pół roku.

—- Cóż mann robić z Lolą. krótko mietrzyma.
Jakoż w tej chwili „Lola" nadeszła, trzym ała 

w ręce „Zagadnienia" Forela, była upudrowana i mia 
ła może lat czternaście. Miody człowiek wstał szyb­
ko, podszedł do niej i odeszli razem. Pozostał drugi 
którego „kobieta" wnet się też zjawiła i usiadła o- 
bok niego, a zarazem mnie. Począł jej robić wy­
mówki.

— Wczoraj czekałem na ciebie dwie godziny, gdzie 
•yłaś?

— Mama kazała mi sprzątać i nie pozwoliła wyjść, 
ale to wyjątkowo.

— Mama? — Chciał coś powiedzieć, lecz przypom­
niał sobie o mej obecności i wyrzekł do mnie z pe­
wnością siebie.

— Czy nie mogłaby pani przesiąść się na inną 
ławkę. Pani nam przeszkadza.

— Ja przeszkadzam? W czem ja mogę wam prze­
szkadzać.

— Pani jest zanadto ciekawa.
— Takie dzieci powinny się uczyć.
— Przepraszam panią, ale to nasze sprawy.
Widząc, że jednak chcę prze-zkadzać dalej, pod­

nieśli się oburzeni i odeszli nie spojrzawszy naw et 
na mnie.

Za chwilę podjechała z wózkiem dziecinnym, mło­
da niańka. IV wózku mieścił się dwoje miłych, je­
dnakowych dzieciaków. Uśmiechnęłam się do nich- 
i pytam  niańki.

— Cóż to za śliczne dzieciaki? Takie ładne ja k  
aniołki, zdaje się. że to bli-ż noto '’

— Tak. proszę pani mają po cztery miesiące.
— A czy dziewczynki, czy chłopcy?
— Dziewczynki.
— Jak a  szkoda — wyrwało »•'. się z żalem, po­

myślawszy, że sama jestem niestety kobietą.
Nie zauważyłam, że ostatnich naszych słów słucha­

ła przechodząca tam tędy jakaś paniusia. Zatrzęsła 
-ię on z gniewu i zczerwieniła jak indyk, sycząc 
głośno:

— Chryste Panie! Jak ie  to dziś zepsucie i ohraza 
h >ska. po cztery miesiące mają i żałuje, że nie chło­
paki. Taka to zachłanność u teraźniejszych pań. I m a 
u. być dobrze na świecie!

K R O N I K A .
■ I K K  TU A l  TKATKU U M K U d * .

Niedziel-a popoł.: ..Kościuszko pod Racławicami" —
wieczorem: ..R. F. R.'\

Poniedziałek: „R. U. R.“.
Wtorek popoł.: „Kordjau" — wieczorem: „R. U. R.".

REPESTUAl OPERETKI
Niedziela popoł.: ..Zaczarowana góra" — wieczorem: 

„Dzidzi".
Poniedziałek: „Zaczarowana góra".
W torek: ..Dizadzi".

REPERTUAR TEATRU BAGATELA
Niedziela popoł: „Pierścień i szafirem" — wieczorem: 

„W.tełiki człowiek do małych interesów".
Poniedziałek: „Wielki człowiek do małych interesów". 
Wtorek: ..Wielki człowiek do małych interesów".

REPERTUAR k in  k r a k o w s k ic h
Promień: „Zręczny Muszkieter", w gi. roli MoŁb. Lauder, 
Reduta: „Tancerka z Waktow-Baru"; sera. dramat &- 

merykańaki w 6 aktaoh. Po raz pierwszy w Krakow ie.
Sztuka: „Maks w zamku duchów"; komedja. Program 

Maiksa Lindera*.
Uciecha: „Wiosenne porywy"; dramat w 6 aktach w 

roli gł. Djama Karene.
Zachęta: „Szatańska intryga".
Wanda: „Afera diamentowa między Paryżem a Ame­

ryką"; diramiait.
Warszawa: „Twarz i maska" z Harry Feel.

SZWAJCARSKIE PRETENSJE DO GMINY 
MIASTA KRAKOWA.

Raczcizeuia sE-wugcarskiogo- Banku ąwśązkowegio c« 
biłjouuową sumę z tytiułu nabycia przesz ten bank pre­
tensji do gminy m. Krakowa od wiedeńskiego „Mer- 
aura" sąd krakowski na oneg-dajszej rozprawie odda­
lił. Jak  wiadomo, „Menou/r" wiedeński miał przed 
•wcyną w Krakowie swą fil|ję pnzy ul. Fkwjańskiej, 
gdzie gmina m. K rakowa zaciągnęła, pożyczkę w ko­
ronach ausitrjackich. Oddalenie żądań banku sswaj- 
cajreHiego motywuje sąd tem, że tylko „Mercur" mo-



Nr. 141. „GON [ĘC K RA K O W SK I11 Str. 9.

4e sóbie noścńć pretensje do gminy m. K rakow a jako 
jeg witaitzycjieh

Z POLSK i ł j  AKAiDEMJl UMiiEjĘTNOŚCi. Posdie- 
óf«emie wydziału filologiaznegio odbędzie się w ponie- 
dzSaiek 23 bm. o godz. 5 poipoł. Porządek dzienny: 
O d. K. Nitsch: Rrzyozynlkii do h-storji pok-Jdej kanju- 
g acjń

Posiedzenię wydziału historyczMO-filozofioziiego od 
będzie się 23 bm. o godz. 6 wieczór. Porządek draien- 
ny : Plrof. T. D ziurżyńśkii prof. R. TaiubenNohlag: Ge­
neza Spółki hairudlowej. — Portem odbędzie się posie- 

' dzeaie adm inistracyjne.
\v Oj ,EWÓuZKI ZJAZD URZĘDNICZY W KRA­

KOWIE. Związek zrzeszeń pracowników publicznych 
aaiwiadamlla tą  drogą przybyłych delegatów i zapro­
szonych panów posłów, jakiateż senatorów, że obra­
dy Zjazdu rozpoczną się punktualnie w niedzielę 22 
bpi. o gikb. 10 pnzed południem w sali Towairzysitiwa 
rolniezego, plac Szczepański 8.

OPERA LWOWSKA ZJEŻDŻA DO KRAKOWA. 
J a k  się dowlia Łajemy, peutraktac je dyr. iznanego biu­
ra  koncertowego w Krakowie p. E. Bujańskiego z 
d y r Opery wan-izawskiej odnośnie do gościnnych wy­
stępów  operowych w sezonie wakacyjnym w K rako­
w ie nie doszły do skutku. Natom iast udało się p. Ru- 
jańskiieaniu zaiwirzeć umowę z operą lwowską, k tóra  
ajedzie do K rakowa na szereg występów w azasfle 
od  25 lipc4 do 15 sierpnia.

WALKA Z DROŻYZNĄ. Jak  nas informują, w naj­
bliższych dmiiaoli udbęJzie tlę w magistracie w sali 
konferencyjnej konferencja władz, n a  której rozpa­
trzoną zostanie sprawa obecnej drożyzny i sposób 
zwalczania tejże, a szczególnie towarów tekstylnych 
i  obuwia.

OBOZY LETNIE PRZYSPOSOBIENIA WOJSKO­
WEGO DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ. Ministerstwo 
«,praw wojskowych w porozumieniu z Min. W. Roi. 
i  Ośw. PiudI. organizuje podobnie jak  w ub. latach 
obozy letnlte przysposobienia wojskowego dla młodzie 
ży  szkolnej. DOK. Nr. V Kraików urządza wspomnia­
ne  obozy w Rytrze (koło Piwnicznej] i pad Starym 
Sączem dla. 700 uczniów szkół średnich oraz w Milów­
ce kolo Żywca dla młodzieży pozaszkolnej, przewoź­
nie z G. Śląska. Każdy obóz skalda się ze 100 uczest­
ników, obsadę zaś jego tworzą: oficerski pemsanal, wy 
ikwaTfiiikawany wychowawca fizyczny i delegowany 
d la  celów pedagogicznych przez Mim. W. R. i O. P. 
ipnatosoT szkoły średniej. Gbazy rozpoczynają się 1 
lipca  i trw ają 6 tygodni. bezostniey obozów letnich 
azkoinych orarzymają w obozie: 1) wyżywienie w notu 
rze według norm kadeokflch i 2) umumidurawaiiiie skła­
dające się w furażerki, owijaczów, koca, chlebaka, pa 
isa głównego i ładownic pejedyńczych. Ze względu na 
konieuzność jednostajnego ubioiru w obozie, winien 
każdy  uczestnik mieć o ile możnośoTj munidiurek typu 
harcerskiego. Po ukończeniu kursu w obozie, uozestni 
cy  otrzym ają odpowiednie .zaświadczenie z odbycia 
przysipasołbienfia woj-Jtowego.

B f i

DROGA KONCESJA NA HANDEL T yTONIFM,
Ht-nrjk Koeciuk z Dąbkowy donióil do połioji, jż nie 
jak i J. M. pod poziomem w ystarania się o koncesję 
n a  handel tytoniem, wyłudził aa  niego 100 dolarów i 
i 2000 zł.

PIES POLICYJNY NA TROPIE WŁAMYWAGZY.
Do sklepu z ubraniami Mojżesza Rieglema przy ul. 
SiaTowlilślnaj I. 50 włamano się mczioinajtszej nocy 
.przez wyhildie diziiury w murze i skrad/ziono znaczną 
ilość ubrań w artości około 200 zt. Wdrożone na miej­
scu dochodzenia policyjne przy użyciu psa policyjne 
gu „Piły11 dały wynfiik dodatni. Idąc bowiem za śla­
dam i stóp włamywaczy zapnowadrfl pies* policję na 
cmentarz iizmaolfcki na  Grzegórzkach, gdzie znałeziio- 
no większą ilość skradzionych ubrań. Ubrania te zwiró 
icomo Rdeglenowi, za sprawcami wszczęto pośdg.

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI USTNY w giurmmazjum VI 
■w Krakowie (na Podgórzu) odbył się w dniach od. 10— 
12 czerwca br. pod1 przewodu. dyrektora zakładu z wy­
nikiem: Bium Natan: Censor Leopold; Etobrowoteiki Tai. 
■(cel.); F'uss Gustaw; Fredimumn Michał; Guzik Piotr: k  i 
itna Teofil; Leja Czesław. Lerner Micha,!; Magiera. Tad.; 
Nedeła Fryderyk; Pająk Antoni; Ruimpter Juda. Sadow- 
iskii Stanisław; Scheón Ghaskel: Scheniker Sima; Suchoń 
.Stefan; Suwana Franciszek: Śliżyński' Bronisław; Wala. 
Jan; Woliozko Kaizimiierz: Wójcicki' Tadeusz. Żadnego, z 
abitnr jonitów nie reprobowanio,.

ZLuT OKRĘGOWY SOKOLSi WA W ZAKOPANEM, 
jaki się odbędzie w dniu 29 czerwca br. obudził wielkie 
zainteresowanie w całym Kraju nietylkio ze względu na 
liczny zjalzd, efektowne ówiazeniia. tańce górailsikie i kra­
kowskie. ale takiże z powodu polączoo y-ch .z nim jedno- 
dwu- i tir ydimowych zajmujących wycieczek turystycz­
nych w Taitiry. Zairząd Okręgu krakowskiego z prezesem 
E. Kułuilskim oiraiz komitetem miejscowym z dyr. Nunpo- 
wyim na czele dokładają sitanań, abyiprzebieg tego zjazdu 
odpowiedział wszelkim ii yimagauitem i zadowolił licznych 
ispodiziiewanyoh uczestników. Dyrekcja, kolei w Krakowie 
■zapewniła uozestnikioim zlotu prrzejazd z Krakowa do Za­
kopanego za cenę pełnego biletu trzeciej klasy, zaś z po­
wrotom połoiwę ceny biletu czwartej klasy. Wyjazd oso­
bnego pociągu z Krakowa nasitąpi w sobotę dmńa 28 bm. 
o godz. 3 popołudniu. Przyjazd dlo Zakopanego tego sa­
mego dnia o 9 wieczór.

EGZAMIN KOŃCOWY W AKADEMJI HANDI OWEJ 
złożyli dnia 17 bm. z kursu IVa: Bogaeik- J; Brzyski W; 
Bytnar M: Dąbrowski J: Kędizierski M; Kieloch F; Kmie- 
towicz Sit.; KoJber T., Kmsiaty J„ Koomyra H; Kupfer 
T; Mat.yaik L; Mrożek K; Nowak S., MyszhowKiki L.; 
Uhli A.; Pamaifiińslkii J_ Pięta J., Pszeizek A.; Schoendlorf 
H.; Sieńfcowskii K.; srmonowkz B., śtambargar J., Skzir- 
ezyński M.; Srebndeki M.: Tochowieiz W.; U.ngair A.; Wie- 
tactener G.; Wojnar S.; Wyczałkoiwski P.

iWYPADLK SAMOCHODOWY W POZNANIU. W ubi< 
głą środę o godiz. 4 popiol. na szosie kórnickiej obok Po­
znania miała miejsce katastrofa samochodowa. Samochód 
wyścigowy Ld. 521 spotkał na skręcie szosy kórnickiej 
jadący wóz. Na sygnał woźnica zamiast na prawo skrę­
cił na lewo. Szofer widząc grożące niebezpieczeństwo u- 
sdawiał zatrzymać motor w miejscu, skutkiem czego, sa­
mochód zrobił prawie w powietrzu młynką uderzając kil 
kakitotnie z taką silą w drzewa, że jedno z nich popęka­
ło. Samochód za,rył się w ziemię, mając tył zupełnie 
strzaskamy. Siedząca w samochodzie młoda panna została 
wyrzucona, na środek szosy, doznając silnych obnażeń we 
wnętrz,nych i dięikich okaleczeń na głowie. Dwaj inni

jMisaw;rowie aozmau i.ynco lewKien oorateń. Szofer, w .  
rzucony z impetem do rowu. w yszedł zupełnie bez ew jta  
ku. Stan pokaleosonej panny jest Djrdzo aiężlki.

IWJW NE PRAKTYKI! Naiw„t na tatejczej klimóce daie-
ją się skaiiiidale W sobate dnia 21 ozeawica wyirBUCiow X 
ejże kliniki sparatżt woną kobipitę nazwdaikaetm . Marjauioi 
Zyizak: chorą muk ała rodzina nieść na, rękach prv iz uM- 
cę Lubicz, gdyż kł-aika nie cizułi snę w óbowiąaku “cho­
rej odwieść do Łomu. Pyit.amy się. jakiem prawem i z m*- 
i-jcin powoidóiw _ wyi.zniicioino chioną ze szpitala? Przy nie- 
isac.zęsliiwej kobie.ee zebrała się większa gtnupa ludcza z o- 
ibuirzoiaen. komenitując dziiid cz\n.

KRWAWA UTARCZKA ZE* ZŁODZIEJEM. Onegdaj 
miejski dozorca stajenny Franeiiszeik Jajsionowski przyzły- 
bał na kradzieży nafty robortnilka Jana Kometa M ówstazafi 
Kaimei rzueił się na dozorcę, raniąc go> ciężko nu tem w 
rękę. Rannego opaitirzylo pogotiowiie. złodziejean zaś za­
jęła się policja.

POKAZ GOTOWAinIA NA KUCHENCE GAZOWEJ od 
był się dnia 11 czerwca w Miejskiej ISzkom gospodairstwa 
domowego wohe<; grona nauezjicielskiego i - uraeiióc. lisi 
■zebianych przemówJ dyir. Gaizowni inż. tśejfert ud iwadnu) 
-jąc, /e kuchenka, gazowa daje nam możn'0'ść regiułowaan^
1 dostoso wypvani a. potoelmc j ilości ciepk, Na^t-ępnie dfr- 
monstrątdrka ugotowała obad dla 10 o.-ób. złoi ny z 2 
: PĆl lh.ra, Izilpy szezii.wiciwej. 3 kg- polędwicy z nrsatu,
2 kg ziemniaków, pót kg koippc ;,u z.e śliwek, ttpróca 
tego upieczono z pół kg mąki bułkę nadziewaną marmo­
ladą* Gotowani® t.nwało, 65 mfnut a zuzyto gaizu 1295 B- 
t.row. co przy dzisiejszej cen-ie gaau — 37 girotszy za 1000 
litrów — wyUcfri 47.9 grosza. Ponieważ 'zaintoreisowainBa 
te-mi pokazami rośnie,, dyrekcja, gaiz,t.wm.i urządziła w tyna 
cełu specjalny lo-kal. wyposażon) w najnowuzege typu 
urząlizeniia gazc.wo. Lokał ten mieści się pod klepem 
Gazowni na plucn Szczepańskim. W najbliższym czasie 
maja s:e tam odbić pokaizv dla publiicznoścl

NA DOCHOD KOI ONIj WAKACYJNYCH uozsmo 
pryiw. Seminarjum naucz. im. Prcisendanoa i państw, od­
będzie się staraniem uczniów i uczenie semmarjów nauez. 
po t an‘... kfe,r. ]>rof. Er Krnioia w niedzielę 22 bm. o go- 
doirrie 7 wieczór w sali .Starego Teatru wieczór nru;z.-wo- 
,kaliny. W progiriaufta cłióry (przeisizło 100 oisób). onkieMira 
symfoniczna i im. Bilety w handlu Wiienzejskiego Rynek

GIEŁDA WARS7-A WSKA.
Czeki: Niowy Jomk 5,18 i pól Li .adyn 22.51: Paryż 

28: Wiedeń 7.32 i poł: Piaga 15AC. Włochy 22.30; BeE 
gja 24A2. Sziwajcarju. 92.01. Holan Ija 194AÓ.

L\liljonówka 0.53—0.54: Bony złoto 0.75—0.77—0.76; Po­
życzka złota 7.10—7.20: Pożyioaka dolarowa 2j60—2.06.

Akcje: Pa.rowwy ÓA0—0A3: Pocisk 1,25—i1j50; ZjGe 
irtiow.ski 8,25—8.42; Ghioiotrów 4,80—4.75: H. Oyteilski w  
t^oznaiiLu 0.50—0.51: Zawiercie 44—łl—13; Żyrardów 48 
do 46: Elektryczność 1.60—4.76: Polska Nafta 0.60; Sife 
a Światło 0A1—0.60: Spiiyt.us 1.50—1.54: Starachowice
2A5—2.37—2.40.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: Nowy Jomk 5.63 i, pół; Londyn

24.40; Paryż :i0A5; Wiedeń 000.79 i t*rzy ósme; Pragę 
16.65; Budapeszt 000.65: Sof ja  5.07: Hoła/nJja 210,90; Bu­
kareszt 2.47: Belgrad 6.70. Med jodan 24.10.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursa papierów polskich w tysiącach koron auBbr.: 

Mrażmiica 40—42; Ttpege 33.6—37; Ziclenńcwiski 102; Ąpcl 
Jo 560; Karpaty 200.1: Pamtio 240; Galicja- 1590; Schjdnd- 
ca 300; Bank Hipoteczny 8.2. Nafta 290. Kolej Lwów - 
Ozcrnóowce 100: Bank Małopolski 5.8; Bron ary Lwowśbac 
97: Silesja 21: Goleszów 870. *

ANTONI LEKSZYGKI.

PleHnoScI hrakewshle
w „Diabelskim młynie**.

Szkiee z krakowskiego „Święta swawoli".
 o-------

Na krakowskich zabawach liu1 Iowyc-li wo- 
góle- a przel,erwrszyt.tkieim w Zielone Święta 
na Bielanach, jedną z najbairdir-.j iiluibiony-ch 
rorarywek wdejslkich dalewoi i prze Imiejskich 
dKieńlatetk stanowi jazda w .JJjalielskim mly 
nae“.

Jest to rodzaj karuzelu, tylko bez komi- 
fcóiw, ale zato do^starczający silnych emocyj 
na bujających siię na- wtszc strony w powie­
trzu s!ed eniaełi, zaiwieszionych na lańcusz- 

' ikacih.
Zwłaszcza szybsze obrot■. „Djałteilskiego 

m im a1" — poruszanego przez zastęp aodiru- 
sówr pchających potężne szprychy machiny, 
a  ukrytych w jego górnej kondygnacji — 
po!wioduj'ą poicieiszme ruchy jadącyoli i figlar­
ne pozy uczestników jazdy, co. .nader wesoło 
nastraja- przypatrujących się tej zabawie.

Charakten-ystyczme, iż za tą jazdą na- bu­
jających się siedzeniach „Djaibelskiego mły­
na11 przepadają — jtik to można było ostat­
nio stwierdzić na polanie w Bielańskim lesie 
podczas zalewy w Zkłone Święta — także 
rozmaito wybrylantowane i w jelwaibie strój 
me żonv wiojennyeh rvcnrzy p’izemysłu, któ­
re ozęsio r.ód swój w nu odizą z pośród pmzed- 
m iejkiej society.

Niezwytkle l>arwny« a ruchliwy obraz, pe­
łen bajecznie kolorowych postoi i z wiosek 
(kraikowisikiob i ze slałweitnyioh przeHłmiieść ma- 
>=zcg«) Gawronoiwa — zrodził ijast.ępuja i ą 
wiersiztowanią „Rewję krakowskich piękpio- 

, , ści11, zażywających figlarnej .jazdy mekieil-
nej“ no hujająoy.ch się siedzeniach „Djabel- 
skiego młjma11:

Rewia Krakowianek
podczas „piekielnej jazdy".

 o-----
(Młynie djabelśkii, zabawna macliiuo!

Dziewozc z przedmieścia, czy wiejska bogini 
Za tobą t ęsknią przepa łoją giną, 

iWir twych mbnortów piękneani je czima.* * *
.Gaairowny w.idok! Gdy tundry na górze..

W czapkach z daistzikami, w roztpiętieh koszulach, 
Ruszą twe szprychy: suną. niby w (..lmuirze 

tBogi Glimipu. nuamząc o zaaułach 
;W'ie,jakich i pięiknych -oikoireczkach z miasta,

Oo' stirojne w sizmairagd; szafir, czy też róże 
Letnich taailet trozlk'o.sizniie się szasta 

Każda), u chłopców wywołują burze
W gorących scrcacih, które silnie biją,

Szemrzą pieśń bosiką w czerwoowe południe, 
Czasem uczuciem namiętniej zaiwyją 

I w talkt Amora płońiiemieją cudnie...
*  *  *

Jakaż soczystych barw tu rozmaitość!
iGhwytaj airtystio paletę tęozową:

T itdów tu znajdziesz bajeczną obfitość...
Masz e p o p e j ę  k r a k o w s k ą  gotową!

*  *  *

Kraków też wysłał pięknych kobii t roje:
Podtatków cudnych, przedmiejskich diznierlateik, 

Kraśnych jak różą skiromnyich gtaik powoje 
I legiony zalotnych mężatek 

.Tęskniących wieczni© za flintem niewinnym:
Gdy mąż stargawszy na woiync" siły,

Staje się zrzędnym i  w pnący raniej .p^nym, 
Upodubniiając "się dó znządnej piły,

Oo ruszcz yu rok małżeńskiej sonaty —
Cóż w tem dziiwuegos że wówczas Ty Irwloo 

Salonów miejskich, starasz się być jna ty“
Z pociesizycielein, co, jak błyskawicą 

Rozjaśnia Twojej kjouinaty ciemności: 7

Mówi o... Pięknie, Sztuce i kościołach,
O tych, u których miłość Onoty gości,

A czasem też o... upadłych Aniołach.
*  *  *

Zwrot o Aniołach widocznie... kuleje!
Kościoły także tu jak Kfajytf Credo,

Natchnienia w dnsze szampan rwe raicie,
Gdv miast doistatiku... walczysz ciągle z biedą. * * *

Lotz w górę serca! Paleta do 'ęki!
Leklk:mi rzuty... powistają sylwerty 

Tych, których wielbić pragnę .kształty, wdzięki 
Każ, lej ? osobna — zda teka... Niestety!

* * *

* * *
Niech zyj° w picśi.i Kasia z Choteirzyma!

Włos jak heljany: korona z warkoczy,
Jak wulkan, ogień tający, dziew ozyna!

Uśmiech po-odmv, aniełskl. tureccy.
'  *  *  *

Z puiszcz Niepołomiskach dtonołna Marysia 
Królować będizi1'1 w tym dziewoi tłumie:

Jagna z .Krzyżaków11: — to z kształtów i z pysóą 
-iNiech ją opiewa, kto miłować umie.♦ * *

■Róża z przedmieścia uieehej trzecia 1 nylz i©
W tem bogiń sielskich doborowem gronie;

Jej wdzięk, urodę pô izj-wnają _wxzędtzie,
Włos złot-y krije jej czoło i skronie.* * *

Bińczywe, Węgrzce. Tonie, Bronowice
Wyróały również roężatk. i miódki:

Rajskie powabem, krew z uitekde-n ich lic®!
Roałe. dorodne, hoże jak jagódki.

*  *  *

Kochanów, Mników. Zairy, Morawica,
■Branice*, Rajsko, Giebułtów, Mogiła 

Wie« każda strojem swych niewuaat zachwyoa.
Na onhą-ów czeka zrinadmych ponęt sił*:

(C. d. u.). ijói ,i>

-.1
■i

A
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Wiadomości sportowe.
Niepowodzenia olimpijskie. — Nagonka prasowa. — 
Zły nai trój. — Różnica drużyn. — Prawdziwi Szwe­
d a .  —  Węgrzy. —  Egipt. —  Szwecja. —  Kierowni­

ctwo. — Drożyny. — Gdzie wtina?
iFitzefci annały już pióuw^ze okrzyki żalu i zajpomnia 

no po"w oda p  niepowodzeniach piłkart.twa polskiego na 
Olimipjadzie paryiak/iejj. Nie tak dawne to chwile, jak 
dochodziły nas hiobowe wieści, klęska w Szwecji, je­
dna, droga, a potem sromotna przegrana z Węgrami. 
■Na dobitek jeszcze Ameryka, pnzeciwtnśk niezbyt gro­
źny uzyskuje w stolicy awyospjptco. Naturalnym  te­
go następstwem były liczne uwagi czy notatk i, ba.da­
nia ozy krytyku rozsianie gęsto na szpakach pism co- 
dzi.nmj ch i sportowych. Sprawozdawcy sportowi', bę­
dący nierzadko ludźmi procującem' w magi-oratumach 
sportowych, czyniąc ze siebie ojców ojc/.yzriy sporto­
wej, w wielkiej boleści piekli swą pieczeń przy ogniu, 
ciesząc s'ę wielkim posłuchem u czytelników, jako że 
nie trudno jest winę zwalać na kogoś, który na. pierw 
ezy rzut oika ją  niby pomod.

Do jednych z imijniesympatyciaiiiejrazych objawów 
te j walki była kam pauja ,11. Kiurjera Codz.“. Nie 
wchodząc w przyczyny, wielu sportowcom znane, 
postaram y się w krótkości zaij oanać P. T. Czytelni­
ków  z faJctyeenym stanem rzeczy, na penis tamie udzie 
lotnych nam przez odpowiednie a odpowiedzialne czyn 
niki sportowe informacji.

Nie ulega wątpliwości, iż drużyna iwusza nie wyje­
chała wcale w różowym nastroju. Zawiści klubowe, 
zwłaszcza po przegranym przez ( ir» ‘o \ię  meczu z Wi­
słą, następnie ogólnie wyrażane sądy, iż spotkał nas 1 
pech, wylosowawszy Węgry, z którymi, wszyscy bez 
w yjątku  twierdzili, musimy przegrać, uezyń ly  z dro­
żyny naszej karawanę pogrzebową. Osobiste antago­
nizmy graczy, mających swych sympatyków i two­
rzących .-tąd partje, niechęć podporządkowania się 
roŁitrzygnięoiioni. a wybujały snobizm były powoda - 
mi złego nastroju, tej najcięższej kuli u nogi każdej 
drożymy. Plierwraze niepem udzenia w Szwecji zabiły

jeszcze i te iskry uadizaeji, jakie tkwiły w piersiach. 
A amoc ńlkt nie przewidywał naszych wysakocyfiro- 
wych klęsk w Sziwecji, były ome zupełnie wytłuma­
czone. Szwedów mieliśmy za przeciwników dw Ukrai­
nie, lecz ami razu nie zmierzyliśmy się z prawdziwą 
ich r e p re z e n ta c ją .  W Stockhiołimie imeHśmy przeciw­
ko sobie słaiby garnitur prawie w całości mdejsaowy, 
z którym cudem udało siię nam uzyskać zwycięstwo, 
w Kiraikiowie, reprezentacja ich złożoma z graczy 11 
klubów i tak uzyt-kała z nami wynik remisciwy. Do­
piera w tym roku poznaliśmy prawdziwych przeci­
wników. To też klaska, zupełnie wytłumaczona zre­
sztą, przybiła do reszrty drużynę. Nie możemy nawet 
mówić o równości k la ty  naszej z* szwedzką ozy wę­
gierską, ba! cóż dopiero myśleć o zwycięstwach.

■Brak wyrobi ćniią lekkoaitiletyicanego, zlc odżywiania 
się naszej młodzieży, mewyróbienie sportowe, to sza­
lone różnice tych dwu narodów. Szwedzi to naród 
zdrowia fizycznego, my to tylko naśladowcy, ale po- 
wicTzi.howni. To s.imio mniej więcej odnosi się do Wę 
gier. Reprezentacja m agyarska, zmobiii.zowawiszy 
m>izyMtk'.ch swych internacjonałów’, stanowiła ni otył ■ 
ko dla nas, ale i dla silnie jsszych przeciwników groźne 
go konikiuronża. Kląska tatk wysoka., tłumaczoną być 
musi tylko brakiem wyrobienia i mewytnzWnaiłoścaą. 
Narzekano i zarzucano złe 1 nieodpowiednie prowa­
dzenie i kierownictwa drożyny. Węg.ry przegrywają 
■z Egiptem z wiuy swych władz sportowych, to też 
słusznem jejfc żądanie ustąpienia .odpowiedzialnych 
czynników. Gzy u nas m a ly  miejsce faktu takie. Za­
brano 22 graczy i 13 członków związku węgierskie­
go, pomie-izeizenie w brudnym hotelu ze szczurami, 
brak odpowiedniej opieki, nieaporrowe życ*e, zle od­
żywianie się z powodu braku pieniędzy. Czyż nie wy­
prowadziło tio zawodników z równowagi', gdy widzieli 
■braki i .liczbę towarzyszy, którzy ponosili siwą obe- 
cifością za to winę. A czyż z powodu niespomtoiwego 
pscuw ;i • lżenia się Szwedzi u je ' utracili drogiego miiej- 
Va*. Miało to  u nas miejsce? W dęto jak najwięcej 
gra izy a wszystkiego 3 delegatów i trenera. C zy.P . 
Z. P. N. nie walczył, nie łamał sam sobie głowy, -kąd 
uzyskać fundusze? Wiemy, że to, co dal rząd * społe-

ozeńs/two, równa się zero. Zamiast wyjaśnić fafct yCi,- 
ne powody naszych niepowodzeń, otwionzyć w kroju 
oczy na brak hygieuiezuyoh pomieszkali, na ineru- 
rwzgjędmemie postula rów swych Zrv» ią-zków mtodmaży, 
■dżuda cze sportowi ispiisywala swe pańcia na zairauc«*nin 
niepojiełmicnych win.

Kierów motiwo czyniło wszystko, by zawodnicy w  
Paryżu skocnzystaM z pobytu Wy.słaaio ich bowiem, 
by reprezentować pa.ri.ibwo i nauczyć się czegoś. Nikt 
nie odmawia bu prawa zwiedzania miasta, co też by­
ło na porządku dziennym, lecz ł rodno jest otprawa- 
■dzać za z trudem zdobyte pieniądze reprezennacgę 
sportową Polski po nocnych kawiarniach. Dość za­
znaczyć, że zawodnicy sami jirzyznali. że mieli wsizyst 
ko, co w muszych waronkach uzyskać sie dało, a p. 
Obrubańaki, kap. zńiązkr wy, p k  się okazało, arobfił 
wszystko, co do niego należało, jako kierownik dru­
żyny. Lecz t.rodno; osobiste antagonizm y z raiqj; prze­
gram ej, wyszły na wierzch, a partja  białoezanwionyicłr 
nie mogła zenpomnioć. że przegrała mecz z Wisłą, tek 
jak gdyby nip mogT byli go przegrać czerwoni. P ar­
tykularyzm  klubowy i wygrywanie osobistych para- 
ehumków. oto prawdzHce oblicze ostatniej nagiankd!

W. B.

Tragedia zdradzonego narzerzooeoo.
Zastrzelił narzeczoną i sobie życie odebrał.

P i o t r  R o ra ta c h ,  m ieszkan iec  w-i Bvstrzvcv. gm 
W ójciszknwo

wystrzałem z rew olwei u zabił narzeczoną 
swą, Bronisławę SzmarzCwnę.

■Po d o k o n a m j  zbrodni E u rd ań h  zaczął uciekać, to­
rując sobie drogę lewolwerem.

■Za u c iek a ją cy m  pobieg ł ?t. ; - ' ' t e - u n k o w y .  W a c ła w  
L ewicki,  k tó r y  ni« m ogąc  go dogonić ,  dał trzy strza­
ły z karabinu, lecz chybił.

W ted y  Burdach widząc, że nie ujdzie pogoni, 
strzelił do siebie, tairiąc się ciężko w głowę 

w następstwie czego zmarł.

M  0IWMTI N E M V  Za tńowE niemia
sSifrsi Ti Ł E I I T  U u Ł U j a E I I  „ . . ,wieczorem. m a m m m t  m  W H E H  Redakcja nie odpowiada. e

O B O W IĄ Z U JĄ C E  OD 26 - GO M A R C A  : Drobne ogłoszenia za słowo zL 0‘10  —  dla poeziukujących pesad zł. 0 ‘05  — za słowo drobne o treści m ałrr- 
ao n ialn ej zl. 0*12  —  wiersz aailim. jednoszpaltowy zł. 0*10  —  wiersz w  rubryce „Nadesłane" zł. 0 ‘25  —  wiersz milimetr u wy po kronice zł. 8*18. —

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zŁ 0*5 0 . — Za uikład tabelaryi zny, fcGmtMaowany 50 procent.

Ogrodzenia 
nietylko tańsze 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze.
K om pletne  o g ro d ze ­
n ia  z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne  
wraz z b ram am i i furt­
kami, jak również 
ogrodzen ia  k o m b in o ­
wane z drutem  kol­

czastym , p o le c a : 
Firma

Spółka Akcyjna

Fabryka drutu 
i wyrobów 
drucianych

KRAKÓW
Romanowicza I. 5.

Telefon 277.

A d re s  tel. .M a ta lg o r*  

D ostaw a szybka d u ­
ży zapas  siatek na 
składzie. Oferty i p ro ­
spek ty  na każde żą ­

danie.

M A S Z Y N Y  do szycia znane 
” * „Kasprzyckiego*. Hur­
towo - D e t a l l i c z n i e  - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
I. 153. Zamawiać można 
listow nie. 763

FORTEPIANY
PIANINA

Nadszedł wielki transport I

[EHY bszkoakum nie niskie.
Sprzedaż na raty.

Kraków, ulica Szewska Ł. j

LAKIER NA PODŁOGI
trwały, pierwszorzędnych 

fabryk poleca

HE2YK
Kraków, Plac Szczepański 

Skład lakieru i pokostu.

D R O B N E O G Ł O S Z E N IA
AK VDEMICZKA, z dobrej rodzimy poszukuje od 1 lipca. 
lub później mieszkania w śródmieściu z c-aie-m utirayma- 
uiem lun bez u samotnej iłowy. Zgłoszenia, do Adinimii- 
ist.racji ..Gońca" pod „Akaidieaniciakia". 780

ZC«1 IBIONO książeczkę wojskową na uaizjwiisko Filip Fi­
lipczak, ut. w r. 1903 w Lilaziny P. K. U. .'tamnk, imiiciw_ż 
niani. 797

AKADEMlŁZiKA, z dobrej rodziny pofizuikuje n l 1 i'.pca 
łub później mieszkania przy inteligentnej rodźinie. M z t- 
rniiain 0'lda pianino do dtisipoizycji i będzie udziełać lekcji 
ma forteifujałnie* oraz z prze dimiótófw w zakres s®koly śred­
niej wcJKulząeych. Warunki wedle umowy. Zgłoszeniami o 
A(iimii!ni'.-it.racji „Gońca” pod .jPimimO'”. 781

SKR UDZLONO zaświiaidczemie demobiłkacyjne .'kn/lrzejo- 
■wt Maehoiwi z Żołyni, pułk 54, unieważniam. 798

CZY sEuikasz stacizęściia? Ozy progniese dobrego -.iiyźa? 
Gzy potrafisz pokochać młodegt>, lutedigeinitmeg* obecnie 
na wyżsaem stamawńnkiu uiwędmika, który poszukuje to­
warzyszki życia., niezależnej, do lait 25. Zgłoszenia z foto­
graf ją, za ziwroft której ręczę słowem honoirii, d e Admin. 
„Geńca" pod „Yirtuiti Militari". 713

KTÓRY z inteligentnych panów uazędniki w nt. stałej 
posadzie pańetw„ dobrego charakiteru. poda dłoń przy­
stojnej, młodej kobiecie. Ce! wyłąeenie motrymo*jałny. 
LaJcawe zgłoszenia pod .,27“ do Adm. „Gońca". 615

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w zakres wykonania wy­
kwintnego dostarczamy w jaknajkrót- 
szym czasie po cenach przystępnych.

DRUKARNIA NAKŁADOWA
Kopernika L. 8. K R A K Ó W .  Tel. Nr. 1227.

P i ę k n ą  p łeć  k t o  
c h c e  m i e ć

niech używa, stale ty lko

Mydło Księdza Kneippa
W krótkim czasie usuwa: 

-  piegi, pryszcze, wągry, li­
szaje, krosty, egzem ę i odmrożenia, wybiela i udelikatnia 
cerę, nadając jej piękny wygląd. P iócz w łasności leczni­
czych jest najprzyjemniejsze w użyciu i o pięknym za­
pachu. — Żądać w szędzie . Prawdziwe Udko z pcdp.sem.

R. WŁODARSKI
.Literalne Przedstaw icielstwo Dom Handlowy „Korona*' 
466 Warszawa, M arszałkowska 139.

PLACÓWKA KRESOWA
T Y G O D N IK  S P O Ł E C Z K O -N A R O O O W Y
Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich__

bezpartyjne.

W i  i Idmisiitrana Biała tato Bielika.
Prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznie 

7,000.000 Mk.

Bezsprzecznie 
pi wypróbowa 

lat pn

I H M

„KAPSH
Do nabycia: w e  wszystkich skła 
uach aptecznysb i aptskaeb.

todgrwŃKkiiiinjr redafcior: D r  W t a d j  tłww A w M A . Krataowidca Drukarnia Nakładowa w  Krakewie pvd zarządca J. B e r k a n r k o L


